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Rząd pruski wniósł już do sejmu pro jek t 
powiększenia funduszu kolonizacyjnego, a  de­
putow ani natychm iast wzięli go pod dysku­
s ję . Było im  tak  spieszno, że zaczęli o tej 
spraw ie m ów ić, chociaż ona n ie  stała  na 
porządku obrad. Dopiero przyrzeczenie p re­
zydenta izby, ż« projekt rządow y odda pod 
dyskusyę wa czw arta k , w strzym ało powódź 
junkierskiob i liberalnej wyra owy we w torek i 
środę. Ni m niej, n i więosj, ty lko okrągłe sto 
ttilionów  m iru k  powtórnie odliczył rząd na 
Wykupno ziemi polskiej. Z  wczorajszego te le ­
gram u czytelnicy wiedzą, ja k  kanclerz H ohen- 
loha i zastępca jego  M iąuel uzasadniali ten 
wniosek, ja k  chw alili go hakatyści i co n a  to 
wszystko odpowiedział polski mówca ks. J a ż ­
dżewski. Przem ów ienia dwóch pierw szych były  
w  złym  tonie. Nie mieli dobrych argum entów, 
więc zm yślali i wym yślali — a  za ich przy­
kładem  poszli rządowoy z pod w szystkich frak ­
cyjnych znaków. Jed n ak  Hohenlobe potrafił 
zatrzym ać się tuż n a  gran icy  w yraźnego kłam  
stwa. P raw ił o niezm iernym  wzrościa liczby i 
siły  polskiej, o wyzywającej postawie naszego 
społeczeństwa i o tern, te  zgodnie z orzecze­
niem  Bism arka, państwo pruskie mu3i mieć 
„wolną drogę do W rocław ia do Królewca" ; 
dodał wreszcie, że pruska ku ltu ra  w końcu nas 
uszczęśliwi. To wszystko były  zapatryw ania, 
jedne mylne, inne cyniczne, ale świadomego 
kłam stw a w tern nie było. W ziął je  n a  siebie 
M iąuel i z tej roli w yw iązał się chlubnie, jak. 
przystało byłem u rew olucjoniście dem okra­
tycznem u, potem  socyaliście, następnie wodzo­
wi liberałów , a w nońou m inistrow i, k tóry  
pyłki zdmuchuje przed junkram i. Powiedział 
on, że nie m a dz emnika polskiego, k tó ryby  w 
każdym  num erze nie w yrażał dążności do od­
budow ania Polski. Czy to byłoby źle, czy do 
brze, gdyby tak  było, to rzecz inna, ale po­
nieważ tak  wcale m e Jest, przeto M iąuel wręcz 
zmyślił. Ka nim  poszli inn i i tak  w cwej dy- 
skusyi nie było nic zgoła godnego. Złośś i 
n ienaw iść — to ty lko kiero wało nimi. Postą­
p iliby  r, w iększą godnośoią, gdyby zam iast d łu ­
giej gadaniny  r z s k li : „ Prusacy jesteśmy, wierni 
swej trad y c ji. J a k  przodkowie nasi złam ali 
słowo i w iarę tak  m y łam iem y wszelkie cudza 
prawo, k tó re staje poprzek naszem u egoizmowi.“

Przypuszczają w  B erlinie, że kanclerz i 
m inister skarbu przem aw ialiby o wieia łago­
dniej i n ie rzucając się na  Polaków, dowodzi­
liby tylko, że chcą podeprzeć Niemców, wrze- 
komo upośledzanych w Wielkopolsce, gdyby 
■Koło polskie w parlam encie postanowiło głoso­
wać za kredytem  na m arynarkę. W  tern p rz y  
PUszozeniu, rozpowszeohnionem przez dzienni­
ki , w idzim y chęć poróżnienia społeczeństwa 
wielkopolskiego z jego posłami. Ma to znaczyć, 
że gdyby w ytraw niejsi byli posłowie, to  naród 
hiniejby ucierpiał. W  tym  w ypadku i to jest 
krzyżackim  fałszem. N ajpierw  jeszcze Koło nie 
ogłosiło jak  postąpi z projektem  m arynarskim ; 
Po w tóre sam i w yborcy z różnych stron W iel­
kopolski wystosowują odezwy do swych po­
słów, zalecając m głosować przeciw  kredytom  
ha m arynarkę i naw et zarwać solidarność 
2 Kołem, gdyby ono postanowiło oświadczyć 
się za k re d y ta m i; i wreszcie, to co mówili 
itohenlohe i M iąuel, jost wiernem  pow tórze­
niem drukow anych m otywów, dołączonych do 
Projsktu podwojenia funduszu kolonizacyjnego 
Te m otywa by ły  ju ż  opracowano jeszcze przed 
Zebraniem się parlam entu  i sejmu, co widać 
« daty  na  nieb, a zatem  w tedy, gdy Koło i 
Wyborcy jeszcze się nie zastanaw iali mad p ro ­
jektem  m arynarskim  Oto są ona : „Ostatnie
dziesięciolecie przekonało rząd, że utworzenie 
kom isji kolonizacyjnej było rzeczywiście ko-
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D z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ

Bieczu® i że w tym  kierunku trzeba postępo­
wać dalej. P u n k t ciężkości stosunków narodo­
wościowych we wschodniej części państw a cią­
gle się oddala od Niemców. Polska drobna 
własność po wsiach, w m iasteczkach i m ia­
stach stale i szybko rośnie. W  m iastach pod 
niejednym  względem Polacy już zdobyli s ta ­
nowczą p rzew ag ę , zw łaszcza wśród w arstw  
ś re d n ic h , co ludność niem iecka odczuwa coraz 
dotkliw iej. Te średnia w arstw y polskie, n a ­
byw szy wszystko, co daj® ku ltu ra  niemiecka, 
odgraniczają się ściśle od Niemców i całą swą 
s i łę , oraz in te lig en c ję  zużytkow ują na cel® 
uarodowo-polskie. Te odrębna tendenoye i usi­
łowania zaostrzyły różnice narodowościowe i 
w ytw orzyły tak ie  zachowanie się Polaków, że 
Niemcy są w ucisku społecznym i ekonomi­
cznym. Taki stan  rzeczy rozwijać się nie mo 
żs, rząd państw ow y m usi w ystąpić w  obronie 
uciskanych, w interesie pokoju i dobrobytu 
w szystkich obywateli. W  tym  celu trzeba z ła­
mać siłę Polaków, a to się najlepiej osiągnie 
przez zwiększenie ludności niem ieckiej. K om i­
s j a  kolonizacyjna skutecznie pracow ała w tym  
kierunku, zakupiła 92.721 hektarów  ziemi i już 
osiedliła 1.976 rodzin n iem ieck ich , do gońca 
roku osiedli ich tyle, że będzie w szystkich 
2.200, nadto zaś m a do rozdania 50 tysięey 
hektarów  ziemi. T rzeba tedy  przyznać, Ae 
działalność jej by ła  pomyślna.- Ale rozwojowi 
jej stoi na  przsszkodz'e to, źo się już  w yczer­
puje fundusz, uchw alony 26 kw ietnia 1S86 ro ­
ku. . Z końcem budżetowego roku >897-1898 
zostanie niespełna 20 milionów m arek, a i te 
pójdą na  urządzenie zagród jaszcz® niarozda- 
nyoh, N a kupowanie nowej ziemi nie m a już 
pieniędzy. A  tymczasem nie ustała kon ie­
czność bronienia niem czyzny, a nadto trzeba 
zapobiedz tw orzeniu się 'n iem ieckiego proleta- 
ry a tu  w Poznań skiem. Z tych  w.ięo powodów 
zasilenie funduszu kolonizacyjnego je s t nieod- 
bicie potrzebne41.

H ohenlohe i M iąuel tylko pow tórzyli te  
motywa, dodawszy trochę antypolskiego sosu. 
M iąuel zapew nił przy tern, że miłościw y cesarz 
i król wie o ciąźkiem położeniu Niemców w  Po- 
zeańskeem, o arogancyi Polaków i zupełnie 
pochwala aknyę rządową. L ibera ł S a ttis r do­
wodził, że w sercu jego nie m a niechęci do P o ­
laków, ale oni są niebezpieczni dla państw a i 
narodu niemieckiego, w ite  oorychkj trzeba ich 
przerobić na dobrych Prusaków, z którym i m o­
żna b ę i i ie  żyć w przyjaźni. Dodał pr,żytem, że 
tylko ubolewać trzeba, iż jakieś wyższe wzg’ę- 
dy skłoniły radę gabinetow ą do odrzucania 
projektu  m inistra spraw  w ew nętrznych von der 
Reeke, aby  ustaw ą zakazane było przem awiać 
n* zgrom adzeniach inaczej niż po niemiecku. 
Rzeczn k katolickiego centrum  krótko zauw a­
ż y ł , że germ an izac ja  ‘W ielkopolski je s t zara- 

| zeru jej lutrzeniem , a na  to odparł jak iś lu- 
| do wiec , że co katolik, to Polak, a co prote- 
§ stan t, to Niemiec, więc trzeba osiedlać tylko 
| protestantów . I  na tein skończono tę  nieeieka- 
|  w ą dyskusyę , a pro jek t rządowy odesłano do 
S komiłiyi.

Od nas sam ych zależy, żeby ta  no wa w y­
praw a krzyżacka na W ielkopolską skończyła 
się pruską k lę sk ą : ziemi niew ystaw ionsj na 

| sprzedaż n ik t nie kupi — oto najprostsze 
wyjście.

Możemy tu  jeszcze dodać, że akoyj( anfci- 
polska w prow adziła rząd pruski na so c ja lis ty ­
czną drogę, bo zaczęto organizować kolonistów 
w spółki, za k tóre wszystko spełnia kom isya 
kolom zaayjna. Ona w ypożyczyła od rządu  gm a 
cby jego w m iastach na składy wszelkich pro­
duktów  rolniczych, dostarczanych przez kolo­
nistów  ; ona ta produkl.a przerabia, sprzedaje, 
za uzyskane pieniądze kupuje kolonistom  n a­
wozy, w sze lb e  tow ary, potrzebne w domu, na­
rzędzia i sprzęty, w ydaje naw et broszurki i 
gazetę d;a kolonistów, za n ich zała tw ia wszel­

k ie rachunk i — słowem  koloniści ze swą ko- 
m isyą tw orzą na  m ałą skalę socjalistyczne 
państew ko, w k tórem  lud pracuje, a biurokra- 
cya jpałnia w szystko inne. N iech ten  wzór po­
służy dla całych Prus. My ty lko i tu  możemy 
zanotować, że rząd  pruski oskarża Polaków  o 
usuw anie się od Niemców w  dziedzinie tow a­
rzyskiej i ekonom icznej, a oto sam postępuje 
zupełnie tak  samo.

U staw a o nowych stu m ilionach niezaw o­
dnie przejdzie. Na to  nie poradzą żadne je r e ­
m iady i nikogo w Europie, nikogo na  świeoie 
one nie wzruszą w sposób, którego m usiałby 
się obawiać rząd pruski. Osuje on, że m u nic 
nie grozi i z całą swobodą postępuje, ja k  k a ­
żdy  R itte r  w X I  stuleciu. Tylko m y jsdni m o­
żem y sobie pomódz, snując n a rt z sam ych s ie ­
bie, z doznaw anych krzyw d i bólów. Nie dość 
nam  być r, żelaza — przekuim y siebie n a  stal 
i na chorągw i czer wono-białsj za tkn ijm y krzyż, 
a, bram y pruskie nas nie zwyciężą.
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Petersburskie dzienniki zapowiadąją rychłe  
w prow alżenie w Królestw ie, na  L itw ie i na 
W ołyniu z Podolem in s ty tu c ji ziem skich, to 
jest owych autonom icznych urzędów pow iato­
wych, które już  zdaw na istnieją w R osy i. P o ­
dobno ostateczne opracowanie statu tów  tych  
ziem stw odbędzie się- teraz w P etersburgu, do­
kąd udali t i ę : książę Im eretyński i pp Trocki 
z W ilna, a Dr&gomirów z Kijowa. Także sa­
morząd m iejski m a być nadany K rólestw u, ale 
zaprowadzenie sądów przysięgłych uznano tam
jeszcze za przedwczesne Przynajm niej tak  d o - . , ,  , , , - _ - . ,
nosi Zurnał ministerstwa sprawiedliwości, z któ- j 0il*' że federalistyozns p rądy  w P rusieoh m e 
rym  o to spierają się dzienniki. Syn Otiecztstwa m0Sh  « ?  3tao aiebezpm ozaeim  i że ruch
dowodzi, że w in teresie trw ałego i szczerego

w stępnych roztrząsają wczorajsze zajścia w sej- • 
m is pruskim : N eusfteie Presse i Seichswehr. T en 
ostatni dziennik w  mowia ks. H ohenlohego w i­
dzi zupełny powrót do polityk i „brutalnej 
otwartości* ks. B ism arka. W skazując na  poko 
jow y i raczej passywny, niż agressyw ny oha- j j  
rak te r ks. H ohenlohego, Reichswehr przypuszcza, 
że dosadai ton, w  k tórym  przem ówił wczoraj, 
został m u z góry narzucany. A utor artyku łu  
Reichswehr widocznie pisał swe uwagi, zanim  
nadeszły depesza o dalszym  ciągu rozpraw  
w sejm ie pruskim , a m ianowicie o mowie b a ­
rona H am m erstaina. W łaśnie ta  mowa, tenden­
cyjne oskarżenie Polaków o agitacye „dem okra­
tyczne i autimonarchiczn®*, zupełnie potw ier­
dzają dom ysły Reichswehiy i odsłaniają prze­
wrotne środki, za pomocą których  popchnięto 
znowu dwór i rząd pruski na  daw ne to ry  bi- 
sm arkowskie. Słusznie także  Reichswehr naw et 
z niem ieckiego stanow iska roznam iętuisnie 
w alki z Polakam i uw aża jako  błąd polityczny 
i zaznacza, że w ynarodow ienie Polaków  nie 
uda się „ani za pomocą stu  m iliardów, a tern 
m niej za pomocą 100 m ilionów", bo „narody 
nie um ierają w skutek projektów  rządowych. 
Gdzie narody m ają zdrowe korzenie; przetrw ają 
wszelki uoisk. Zam ach protestaneko-nietoleraa- 
o/jnego  prusactw a może się katolickiej polsko­
ści stać bard:-:o przykrym , ala nie stanie się 
zabójczym .41 My, k tó rzy  przecierpieliśm y już 
gorsze czasy — zupełnie podzielamy tę  ufność, 

J a k  zw ykle At Pr. Press* usiłuje wyzy 
»kać zajście w B erlin ie na  korzyść swych 
dąża śai na poła polityki austryaokiej. Dowodzi 

że federalistyozns

pokoju trzeba zupełnie zrównać ziemie polskie 
z rosyjskiem i we w szystkich praw ach i p rzy­
w ilejach obywatelskich, w  których objaw ia się 
zaufanie do ludności, a Ko woje Wremia woła, 
że czas już usunąć wszystko, co przypom ina 
bolesny rok 63 ci, n ie ustępując jed n ak  nic 
z prt-w, k tóre posiada język rosyjski. N atom iast 
pisma, znana ze ślepej nienawiści do nas, do ­
wodzą, że byłoby lepiej odebrać sam orząd 
ziem ski i m iejski okoliooni czysto rosyjskim, 
aniżeli uszczęśliwiać nasza strony tą  —- ja k  one 
nazywają — „autonom iczną anarch ią44. Jed n ak  
samorząd, tak  surowo pofcęniany przez szow ini­
stów biurokratycznych, wi’doczn;e jes t pożyte­
czny, skoro naprzyk ład  się okazuje z ogłoszo­
nych  teraz wykazów statystycznych, że w g u ­
berniach posiadających ziemstwa-, k tó re o rg an i­
zują w gm iusch  straż® ogniowe, było rocznie, 
licząc średnio, po 99 polarów , podczas gdy 
w każdej gubsrn ii Królestw a było ich średnio 
po 432, a w każdej gubernu  azyatyokiej po 
636. W  uwagach, dołączonych do tych  w yka­
zów, podniesiono dodatnią działalność obywa- 
telik ie j in ioyatyw y w walce z klęskam i ognio- 
wemi.

Piszą nam  z W iednia 21 stycznia:
W czorajsze oświadczenia ks. Hohenlohego 

w aojmiie pruskim  odezwały się echem także 
w  prasie tutejszej. Luegerow ski ~Deu‘sches VoUcs- 
hlatt w korespondenoyi berlińskiej z zapałem  
w ita zapowiedzianą nową epokę intensyw nej 
germ anizac ji. Socjalistyczna Arbeiter Ziitung 
potępia m etodę berlińską. Osideutscht Zńiung 
nie m iała jeszcze czasu zaintonow ać hym nu po­
chwalnego n a  wczorajszą m owę niem ieckiego 
kanclerza, ala za to na miejscu naczelnem  ogła-

I Awantury w Sejmie czeskim
byłego kanclerza .jakoby o zdradę stanu, po­
nieważ względem  Polaków powodował się za­
sadam i innem i, niż Bi smark.

D w a ty lko  -dzienniki dziś w  artyku łach

po lik in ie  może także zagrażać cesarstw u niem iec­
kiemu. Przeto  podnosząc tak  dobitnie owe rz»- 
kome niebezpieczeństwo, k*. H ohenlohe m iał 
n& m yśli nie ty le  Prusy, ile A ustryę. „A ustry- 
aocy Polacy są głów nym i pionieram i federaii- 
zmu, a mowa ks, Hohenlohego zaznacza, że los 
pruskich Polaków  staje się teraz  trudniejszym , 
ponieważ anstryaccy Polacy w saczęśoiu nie 
um ieją się strzsdz przed przesadą44 (Ueberm uih). 
Pozostawało tylko dodać : B yle Koło polskie
zanieohało sojuszu z Ozeohami, ks. H ohenlohe 
cofnie projekt 100-m ilionow y! J e j t  to  rozu­
m owanie rów nie p ły tk ie  i jednostronne, jak  
gdybyśm y na odw rót m ó w ili: Poniew aż rząd  i 
berliński zapowiada nową a raczej dalszą e p o -1 
kę ucisku i narodowego w yw łaszczania P ola­
ków w Prusieoh, przeto pow inniśm y naw o­
ływ ać do exterm inacyjnej w alki z Niemcami 
w A ustryi,

Nam jednak  wczorajszo deklaraoye w soj-
pruskim  nasuw ają inne uwagi. Zawsze i 

wszędzie poniew ieranie i pogw ałcenie h isto ry­
cznych. praw  narodow ych je s t zbrodnią, aby 
się tak  w yrazić : przsoiwko naturze. M etoda ta  
w ynika z pesym istycznej zasady, że większości 
od każdej mniejszości grożą podstępne zam a­
chy i że zatem  większość jest zawsze u p ra ­
w nioną wszelkim i środkam i w ytępić tę  m niej­
szość, wynarodowić j ą , „asyraiłow ae14. Z tego 
założenia wychodzą wszysoy teoretycy i p ra k ­
ty cy  pesymizmu, począwszy Gd M achiavellego 
i Hobbesa do H arcinana i  B ism a rk a ! T eoiya 
ta  prowadzi jadynia do *ioludzkioh gwałtów, 
a nie zbaw iła jeszcze żadnego państw a. Nie 
przyniesie ona żadnych korzyści Prasom , skoro 
sami ich kierow nicy n ieustannie zaznaczają 
wzmocnienie się żywiołu polskiego, zahartow a­
nego srogą walką o byt, a  z pewnością srałaby 
się najzgutm iejszą zastosow ana system atycznie 
de p rak ty k i — w A ustryi.

To co wczoraj działo się w Sajnaie cze­
skim, było w ierną kopią aw an tu r w ypraw ianych 
w parlam encie wiedeńskim . W o lf i jego  sa te li­
ci opanowali te ren  i rozw inęli w strę tną kam-

S. P
przez 

! L E C KI E G 0.
(Ciąg dalszy).

J a  t«ż byłem  obojętniejszy na  wszystko 
p0 straoeniu wielkiej części złudzeń. Te z łu ­
dzenia by ły  dla m nie zupełnie ja k  z ę b y : boli 
jeden i dokucza, wreszcie go się w yryw a i ma 
się spokój t a  k ilka ty g o d n i; ale potem  znów 
drugi ząb boleć zaczyna.^ Bronią się człowiek 
Przed wyrwanieutt) ci61’?1 czas jak iś, oszukuje 
lekarstw am i ten  szarpiący nerw, wi asscio w 
gw ałtow niejszym  ataku  b°ru znowu b 'ucz  za- 
kłada i ząb w yryw a, i znowu m a na pew ien 
czas spekój.

Zawsze we w szystkiem  odnaleźć się d a ­
je  analogia istn ien ia  duchowego 2 fizyoznem 
istnieniem  człowieka. Te same wciąż praw a 
rządzą św iatem , ludźm i jako zw ierzętami i 
ludźmi, jako  istotam i myślącemi i czującemu

— Teraz — kończył Tadeusz — zębów m ara 
jeszcze troohę, ala złudzeń nio a nio.

Uśm iechnąłem  się na  to porównanie i 
rzekłem  :

— W iesz co, Tadziu, zdaje m i się jednak, 
że ty  masz taką n a tu rę , iż tobie zęby mogą 
odrosnąć, chociaż je utraciłeś, dochodząc do 
czterdziestki.

Tadeusz uśm iechnął się ironicznie i rz e k ł:
—  Może odrosną, ale jak ieś inne, przecież 

jestem  tak  zw any rom antyk.
Podano śniadanie, prześłiśm y więc do sali 

jadalnej, a potem  graliśm y w bilard. Gdy zno­
wu kula w yskoczyła Tadeuszowi na ziemię, u- 
derzona z zapałem, przypom niałem  sobiej . jak 
grając po w igilii w bilard, uderzył raz  silnie i 
zaw o ła ł: „psia kość Z b ą sk i! “

— No cóż ! ze Zbąskim  nio nie było ? — rze­
kłem  do Tadeusza.

— Poozekaj! to epilog! —■ zawołał Tadeusz 
uśm iechnięty.

— Ciekawy tego jestem  najbardziej — rze­
kłem  do Tadeusza.

— E pilog wprawdzie — rzekł Tadeusz — ele 
gdzie twój przyjaciel i kuzyn vulgo w ielki ro­
m antyk, wyszedł na ostatniego idyotę.

- Po skończonej party i bilardu, wróoiliśmy 
do salonu, do naszej podaganki przy kominie, a 
Tadeusz tak  ciągnął dalej.

XTI.
Z początkiem  postu weksel, protestow any 

na m nie w W itebsku, zm usił m nie do w yjazdu 
z W arszawy.

Podałem T ereni za powód in n y  pilny In ­
teres, a bojąc się aw antury  w d o m u , sądo­
wnego w ystąpienia Itnci Mo&zka Goldfeina 
o te  2000 rs., wolałem Terenię w W arszaw ie 
zostawić.

In teres z wekslem by ł m niej poważny, 
m ź się obawiałem. Goldfein przepraszał, mó- 
wiąc, że to w jego nieobecnośoi jego p roku­
re n t weksel zaprotestow ał, tw ierdził, że sam by 
się do protestu n igdy  nie uciekał, chociaż rze­
czywiście potrzebuje pieniędzy. Na spłatę j a ­
go długo nastręczał mi kupca na kaw ał lasu 
w bieniaw ie 0 g w iorsty od dworu, za k tó ry  
mi dawano też 3000 rs. Ale tego lasu był- 
hym  m gdy m e sprzedał, bo częste tam  odby­
waliśmy wycieczki i Terenia mówiła, że ten 
kaw ał lasu nad jeziorem, to je j najulubień- 
szy spacer w Sieniawie. Proponow ałem  więc 
kupcowi kaw ałek lasu , w folw arku w Chy- 
szczy, ale ten  m i daw ali tylko 1500 rs.
ponieważ las b y ł gorszy i dalej od spła­
wu. Sprzedałem jednak , zostawiając 5 0 ' rs. 
d ługu Goldfeina na  nasienie innyoh długów.

Od T ereni miewałem dosyć częste, ale 
krótkie wiadomości. Zaraz w drugim  liście 
donosiła mi, iż się zjaw d w  ̂ W arszaw ie Z bą­
ski, jadący  z Niszy. Odziedziozył podobno 
duży m ajątek po ciotce, gdzieś pod W ilnem  
i oczyścił m ajątek w ołyński, gdzie ma zam iar 
dalej mieszkać. Przyjechał na  k ilka  tygodni 
do W arszawy. T erenia rozm aw iała z nim d u ­
żo na  jakim ś raucie, m iał się bardzo zm ienić 
na  korzyść pęd każdym  wzglądem. O grom ną 
m iałbym  by ł jaj zdaniem  przyjem ność w po­
znaniu  go.

Ledw ie skończyły się emocye z powodu 
Goldfeina, ja k  piorun uderzyła we mni® wieść 
o Zbąskim. Z je j opowiadania dawniejszego są­
dziłem, że m iała do niego w ielką słabość. Za­
częły m nie na nowo dręczyć różne w id z iad ła ; 
by ły  dni, a przeważnie noce, pełna udręczeń, 
o&ła krew  burzyła się we mnie, w yskakiw ałam  
z łóżka, jak  gdyby mnie kto  zlał okropem, rz u ­
całem się na ścianę i tłukłem  w n ią  pięścią, 
n ie wiedząc, kogo biję tak  w  duchu, Terenię 
ozy Zbąskiego, czy panią U row iecką, ozy jej 
opasłego m ałżonka. Była to  n ib y  straszna cho- 
r o b k t ó r a  m nie zbijała z nóg, powaliła o z ie­
mię, odbierała siły. Czasem, po tak ich  w ybu­
chach gniew u i bezprzedmiotowej niem al w ście­
kłości, padałem  n a  łóżko, zalew ając się łzami, 
złorzeoząo Bogu, to prosząc Go o litość.

Powiesz mi, że byłbym najlepiej zrobił, 
jadąo do W arszaw y dla przekonania się, ja k  
rzeczy stoją, lub wreszcie nakazują® Tereni p o ­
wrót. T ak  zrobiłby iażd y  rozsądny człowiek, 
ale nie ja , — bo ja  pobie utw orzyłem  w mózgu 
jak ieś specy.ilne zapatrywania. Chciałem, by 
T eren ia  dom yśliła się sama, że pragnę je j po­
w rotu gw ałtow nie i seby w róciła z dobrej i n ie­
przym uszonej woli, jako kochająca żona, nie 
zaś z rozkazu m ęża lespoty. Nie jechałem  sam. 
bo m i na  to ohwilowo interesft nie pozwalały, m u­

siałem  zorganizować sprzedaż leśną, trzym ały 
m nie też inne gospodarskie kłopoty.

W reszcie, pewnego poranku Bóg się zlite- 
weł, bo weszła bona, donosząc, że m łodsza có­
reczka moja m a silną gorączkę. Takie już by ­
łem  reznam iętnione zw ierzę i fcak jedną kw estyą 

| mojej miłości zajęte, że pierw szą myślą, k tóra 
j m i n a  tę  wiadomość przeleciała przez głowę, 
| było, że mam nareszcie p re tekst do wezwania 
4 T ereni nie d la mnie, jeżeli dziecko napraw dę 

chore poważnie. B iegłem  doń nie z uczuciem 
koekliw ego ojoa, lecz męża, pełnego nadziei, że 
może przez tę  chorobę żonę odzyska. A ndzia 
by ła  w silnej gorączce, posłałem  po doktora, 
tsn  nio orzeo nie mógł, ale przew idyw ał coś 

I groźnego, m cźe zapałanie mózgu. W ysłałem  więc 
oo rychła; depeszę do Tereni, że A ndzia n iebez­
piecznie chora i dopiero w tenczas zająłem  się 

1 dzieckiem  poważniej. A  siedząc przy  tern ma 
leństw ie, rozpalonem  gorączką, półsennew 

i kojnf.m, zdawałem  sobie spraw ę z ty r1 
j które m ną m iotały, z ty ch  nozim 
, cyck n a  dnie mojej duszy, —
4 gardy  godnych, żem się ch 
4 nego dziecka nie zmartwi*

D w a dni trw a ła  gr 
j wiedź Tereni, że p rz y ’ 
j tegoż wieczora, gdy  r:
| dził ze zdziwieni err 

dzieoko zdrowe zo 
chorób dziecinny 
dnej przyczyny 
m łody orgauizr 
jeżdżała Terer 
wezwał za pr 

I dziło się tym 
nąw szy z pb 
m a za nic T 
chore i mu 
deotwa do

panię obelga.nr słownemi przeciw  nam iestn i­
kowi Za p retekst ku tem u posłużył im w yda­
n y  przez pulioyę praską zakaz noszenia demon­
stracy jnych  oznak lub szarf przez wszyetkioh 
bez w yjątku, jakkolw iek  w ydany on został je ­
dynie w in teresie spokoju publicznego i dotyka 
nie tylko burszów niem ieokieh, ale także „So­
kołów 44 czeskich. Rozpoczęło się posiedzenie 
■wczorajsze debatą nad wnioskiem  Schlesingera 
o cofnięcie Badeniowsbiek rozporządzeń języko­
wych. J a k  ju ż  donieśliśm y wczoraj, pierw szy 
zabrał głos w tej sprawie Niemiec Eppinger. 
Przew odnią m yślą jego  m owy było, że j<5®yk 
czeski nie może być uw ażany za rów now arto­
ściowy z niem ieckim  i należy wprowadzić n ie­
m iecki język  państwowy. Po E ppingerze prze­
m awiał młodoczeoh K aizl i dowodził, że w 
kw estyi językow ej pow inna rozstrzygać tylko 
praktyczna potrzeba, a pod tym  w zględem  oba 
język i są równej wartości. Niemoy na każdym  
kroku przechw alają się swoją wyższą ku ltu rą, 
faktycznie atoli Czesi pod względem ku ltu ry  w 
niczem im nie ustępują Tego, czego żądają N iem ­
cy dla siebie, m ają prawo żądać także Czesi, 
inaczej bowiem nie byłoby  rów noupraw nienia.

Niem iec R ain iger zwalczał rozporządzenia 
językow a i rzekł, że br. Gautsoh ’ by łby  najw ię­
kszą przysługę w yrządził A ustryi tem, gdyby 
by ł cofnął je  zaraz po objęciu rządów. Niemcy 
dom agają się dziś nie ty lko  cofnięcia rozporzą­
dzeń językow ych, ale także ustąpienia nam ie­
stn ika  hr. Coudeahovego. Podczas mowy R ei- 
n igera przyszło do gwałtow nej sprzeczki m ię ­
dzy "Wolfem a czeskim posłam Stiasnym . Poseł 
S tiasny  wszedł bowiem na salę w czamarze, a 
W olf zobaczywszy to, z a w o ła ł: „Nie wolno no­
sić dem onstracyjnych odznak, a tu  jakiś pan 
kręci się w czamarze*. N a to odpowiedział 
S tiasny : „Pan tu  nie masz nic do m ów ienia44, 
W olf zaś k rzy k n ą ł: „A pan zabieraj się stąd, 
bo nia masz nic do roboty  po stroaie n iem ie­
ck iej44. Ks. F erdynand  Schw arzenberg bronił 
szlachty czeskiej przed wycieczkami n iem ie­
ckiemu Nie szlachta wywołała niezgodę, ale 
Niemoy. Dziś w alka nie toczy się ju ż  o rozpo­
rządzenia językow e, ale o to, k tó ra  zasada m a 
zw yciężyć: centralistyczna czy autonom iczna.
W stronnictw ie w ielkiej w łasności rep rezen to ­
w ana jes t także narodowość niem iecka, ale nie 
m a tam  sporów, lecz obie narodowośoi idą soli­
darnie i chcą pracować dla dobra kraju .

P rzem aw iał jeszcze N iem iec L eitner i po­
w tórzył to, co już k ilku  jego poprzedników 
powiedziało, że Niem cy nie uznają kom petencji 
sejm u dla zała tw ienia kw estyi języ k o w ej; po­
c z n ą  przerw ano debatę nad tą  spraw ą i odczy­
tano zgłoszone wnioski i in terpelarye. Między 
niem i była in terpelaeya, podpisana przez p rz e ­
wodniczących w szystkich klubów  niem ieckich 
pp. Scbiesingera, Sohuckera, Opitza i Wolffa, 
a  dotycząca zakazu noszenia odznak burszow- 
skich. In terpelanci wjTwodzą, iż zakaz ten  tw o­
rzy  w ielki k on trast z oświadczaniem nam iest­
n ika  wygłoszonem w sejmie dn ia 19 bm. w k tó ­
rem  najw yraźniej zaznaczył, iż w noszeniu
przez studentów  barw  i odznak statu tem  p rze­
pisanych, r f s może widzieć powodu do prow o­
k a c ji  ludności m iasta P ragi. Dalej tw ierdzą in ­
terpelanci, iż zakaz tan  je s t w ielkiem  narusze­
niem  ustaw y o stowarzyszeniach, cofaniem się 
rządu przed pragskim  m otłochem  i że ten krok  
rządu tylko wzmocni jeszcze panujące już dziś 
rozgoryczenie wśród ludności niem ieckiej. D la­
tego też in terpelanci żądają bezzwłocznego co­
fnięcia tego zakazu sprzecznego z ustaw ą i sk ie­
rowanego przeciw Niemoom, gdyż w przeciw ­
nym  razie będą m u sieli posłowie niem ieccy 
w yciągnąć z tego odpowiednie konsekweneye. 
W końcu zapowiadają interpelanci, że niem ieccy 
posłowie do R ady państwa, należący do stron­
n ictw , k tórych  reprezentanci podpisali in terpe­
lac ję , zażądają na  odpowieduem miejscu zadość­
uczynienia za ten  w szystkich Niemców upoka­
rzający zakaz.

głupie sposoby oszukiw ania i straszenia m nie44, 
— mówiła wciąż, kręcąc s^ępo pokoju, — „dla­
tego, że dziecku dokuczyły jakieś robaki zaraz 
m nie w zyw ają i narażają na  śm iertelną trw ogę44. 
A gdym  s ;ę znalazł z nią sam  na sam, zamiast 
spodziewanej radości, iż je s t przy mężu, zamiast 
scen czułych, serdecznych, dostały m i się tylko 
gerzkie wymówki, żem ją  oszukał, by  ją w yr­
wać z "Warszawy i sprowadzić do tej niezno­
śnej dziury. Nio pom ogły żadne zaklęcia, poszła 
spać w najgorszym  hum orze, zwąc mnie ty ra ­
nem  i egoistą.

A ja cóż zrobiłem ? myślisz, żem okazał 
m ęską s t a n o w c z o ś ć ? Bynajm niej ; czołgałem  sie 
dwa dni u jej nóg, dwa dni w alczyłem  ze so1 
by  się przyrzeczeniem  nowej przyjemrmó--- 
wej zabawy, nie związać, ale wkrófcc 
obimałem, że latem  pojedziomy -  
.T=±kno7.»» dopiero zdołałem  ją  u ’

’eły znow u dni "
3la  Terer"
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N am iestnik  oświadozył, że na  tę  in terpe- 
lacyę odpowie na  jednem  z najbliższych po­
siedzeń. Po ty ch  stówach nam iestn ika N iem ­
cy, jak b y  n a  dane hasło, rozpoczęli w ypraw iać 
aw antury . Skupili się koło stołu nam iestnika 
i w ołali: „Zaraz odpow iadać! Chcemy w  tej 
ohwili usłyszeć odpow iedź4. N am iestnik m e 
zw ażając na te krzyki, usiad ł na  fotelu — a 
W olf zw rócony doń w o ła : „A ha ! n ie potrafisz 
pan mówić z głow y. M usisz ozekao, aż panu 
ułożą koncept. W  tak im  razie m e masz pan 
k w alifik ac ji na  nam iestn ika1*. iSarezałek pole­
ca sekretarzom  odczytać dalszą interpelaoyą, 
ale Niem oy n ie dopuszczają do tego i wołają 
ja k  o p ę ta n i: „M usimy m ieć zaraz odpowiedź !
M usim y14. W o lf k rz y c z y : „Podiipny je s t je ­
szcze w sali, on panu podpow ie14 — P rad e  zaś 
w e ła : „Ida pan  do kasyna szlacheckiego, tam  
panu  ułożą koncept'4. In n i posłowie niem ieccy 
k rz y c z ą : „To tchó rzostw o1 To bezczelność14
i t. p. Iro  znajduje się m iędzy krzyoząoym i, 
a Czesi wołają doń iro n iczn ie : „Sodawasser 
beim  W i» b e rg « r“ — Ir© zaś, zapieniony ze 
złośei, odpowiada im: „M ilozeć czeskie knedle! 
Pachołki p o licy jn e!“, M arszałek w zywa W olfa 
i innych  najgłośniejszych krzykaczy  do p o ­
rządku, Czesi i reprezentanoi szlach ty  biją 
brawo, a W olf k rz y c z y : „To m nie nie p rze ­
strasza ! Jeżeli nam iestn ik  nie odpowie bez­
zwłoczni®. preoa z nim. Mało m ózgu ale m ie­
dziane czoło. (W enig H irn  aber eiserne S tirn 4). 
N am iestnik  podczas całej tej aw antury  siedzi 
spokojnie, P rade odgraża m u się pięścią i 
w rzeszczy: „Z nam i żartow ać pan nie b ę ­
dziesz4. — M arizalek w śród tej w rzaw y od­
czytuje p arag ra f regulam inu, orzekający, że 
nam iestnik  m a praw o odpowiadać n a  in terpe- 
lacye dopiero na  następnych  posiedzeniach, po- 
ozem poleoa odczytać jeszoze osta tn ią  in te rp e­
la c ję  i zam yka posiedzenie.

W rzaw a trw a ła  jeszcze dość długo, za­
nim  się sala opróżniła. W olf stanął n a  środku 
sali i w o ła ł: „K to  pójdzie ze m ną o zakład, 
że do 14 d n i Coudenhove nie będzie nam iestn i­
k iem ?14 W reszoie wśród ogólnego w zburzenia 
pow ychodzili posłowie z sali.

W kwesta mieszkań.
II . W śród przedsiębiorstw , zorganizow a­

nych  na zasadach handlow ych, na  uw agę za­
sługuje „Tow arzystw o ulepszonych m ieszkań3, 
założone w r. 1875 w Brooklynie, dzięki zab ie­
gom  p. A. W ighta. W  r. 1893 Tow arzystw o 
posiadało trzy  domy, zaw ierające w  sobie 496 
m ieszkań i 36 sklepów. N ajlep ie j urządzony 
je s t najnow szy z tyoh  domów, położony w  n a j­
bardziej ożyw ionej dzielnicy B rooklynu. Składa 
się on z trzeoh sześciopiątrowyoh oficyn, zajm u­
jących  praw ie połowę placu, m ającego 1.230 
sążni kw adratow ych przestrzeni. D ruga połowa 
tego plaou zam ieniona jest n a  ogród i plac do 
zabaw dla dzieci. W  ogrodzie znaiduje się w e­
randa dla o rk iestry  i fontanna. P rzy  budowie 
t°go  domu przedsięwzięto wszelkiego rodzaju 
środki ostrożności n a  w ypadek pożaru : nżyto 
belek źelaznyob, wszędzie w obfitości znajduj® 
się woda i t. d. Gały dom  zaw iera w sobie 278 
m ieszkań i 22 sklepy na  dole.

W ew nętrzny  rozkład m ieszkań odpowiada 
trzem  głów nym  a szczególnie cenionym  w A m e­
ryce w arunkom , k tó rym i s ą : zdrowotność, za ­
bezpieczenie od ognia i  kom fort. P rzew ażna 
liczba m ieszkań (161) składa się z trzech  pokoi 
91 po dwa, 23 po cztery  i 3 po jednym  
pokoju. W szystk ie pokoje są jasne i m ają do­
skonałą w entylaoyę : na  kory tarzach/ schodach 
i w łazienkach pali się gaz. K om orne zaleźnem  
je s t od rozm iarów  m ieszkania i od p ię tra  i w aha 
się pom iędzy 190 a  450 złr. n a  rok. Zapłatę za 
lokal uiszczają mieszkańcy- domu tygodniowo, 
a  ci z pośród nich, którzy w opłacie przez cały 
rok  nie zalegali, o trzym ują w końou roku  pre- 
m ium  w stosunku 10 centów  n a  tydzień  t. j . 5 
dolarów 20 centów  n a  rok, co na  nasze pienią­
dze w yniesie około 13 złr.

W ogóle ceny m ieszkań w  domaoh Tow a­
rzystw a brooklyńskiego n ie  są w yższe od prze­
ciętnej ceny lokali w  innych  domach. P on ie­
waż przeciętny zarobek każdego z mieszkańców 
w ynosi 1500 złr. n a  rok, więo w ydatek  n a  lokal 
pochłania 25 - 28%  dochodu rocznego. Pomimo 
jed n ak  tej względnej wysokości kom ornego m ie­
szkania w dom ach są praw ie w szystkie zajęte, 
dzięki tem u, iż są one nader w ygodne i u rzą­
dzone według w tzelk ich  w ym agań hygieny.

N a usługi lokatorów  oddane są bezpłatnie: 
czyteln ia z pismami codziennemi, tygodniow e- 
m i i m iesięoznikam i, oraz b ib lio teka złożona 
z dzieł doborowych. Mogą oni korzystać rów nież 
z łazienek bezpłatnych. Zarząd dom u spraw uje 
urzędnik Tow arzystw a, otrzym ujący dobre w y­
nagrodzenie za swe usługi. S łużba niższa jest 
bardzo nieliczna, sk łada się o n a : ze stróża, 
obowiązanego oświetlać schody i u trzym yw ać 
dom w  czystośoi, stróża nocnego, dziewięciu 
odźw iernych, oraz dwóch służących w  łazien­
kach  i w czytelni. Z m ieszkań Tow arzystw a 
korzysta ją przew ażnie robotnicy, lecz wśród lo ­
katorów  m ożna spotkać przedstaw icieli n ajro ­
zm aitszych profesyj : kupców, dyetaryuszy, m a­
rynarzy , tsohników , nauczycieli, zecerów i t. d.

Pod wględem  finansow ym  stow arzyszenie 
brooklyńskie nie je s t in s ty tu c ją , obliozoną na 
spekulaoyę, w  rodzaju  tegoż pokroju przedsię­
biorstw  angielskich, lecz daje zysk woale po- 

-ć za dowód, iż przedsię- 
lów z tan iem i m ieszkaniam i 

" V  naw et gdy szczegól- 
'  dostarczenie możli-

ozłonków nowowstępują- 
proo. z czystego zysku z

W roku  1872, t. j. w  dw a la ta  po zawiąza- tować b y t stow arzyszenia, postanowiono utwo- 
nm  się Tow arzystw a, wybudowano pierw sze , rzyć k ap ita ł zapasow y przez potrącanie po 1 
trzy  domy, po upływ ie la t dw udziestu Towa- m arce z wkładów  
rzystw o posiadało 76 nieruchom ości o 960 po- cych i od 10 do 50 
kpjach, zam ieszkałych przez 316 rodzin. D om y przedsiębiorstw a.
Tow arzystw a bostońskiego reprezentują typ  po- j  Działalność tow arzystw a hanow erskiego
średni pom iędzy domami „koszarow em i4 (błock - w yw iera w pływ  zbaw ienny na te osoby, które
buildings) a  tak  zwanemi „domami f&milijnemi4, j jego  dom y zam ieszkują. N ajbardziej nieaku-
 ««■''* -»  —“  ‘nr.rr.TT ra tn i j niespokojni lokatorow ie s ta ra ją  się

u trzym ać przy taniem  i w ygodnem  m ieszkaniu, 
stają się regu larnym i p łatn ikam i i wzorowym i 
lokatoram i. Najwięcej zadowoleni są lokato­
rowie, posiadający liczne rodziny, gdyż nie 
m ają potrzeby obaw iania się, że mieszkanie 
z tego powodu zostanie im  wymówione.

T aką je s t o rg an izac ja  różnych stow arzy­
szeń, m ających na celu budowę domów z ta- 
niem i m ieszkaniam i. Przytoczona p rzykłady  
świadczą, iż rozw iązanie kw esty i m ieszkanio­
wej nie je s t rzaozą nieziszozalną, lecz głów nie 
zależną od in ic ja ty w y , energii i  dobrych chęci 
ogółu, & nadew szystko tyoh osób, k tó rym  b rak  
dogodnych a tan ich  m ieszkań najbardziej do­
kucza.

znanem i w A nglii pod nazw ą „oottage4. Domy 
Tow arzystw a są zazw yczaj trzypiętrow e. Na 
każdem  piętrze znajduje się jedno lub najw y­
żej dwa m ieszkania, złożone z 2, 3 lub 4 p o ­
koi. Dochód w ynosił w  roku 1893 7%  od 
włożonego kapitału . P rzez czas swogo is tn ie n ia  
Towarzystwo zebrało k ap ita ł rezerw ow y dosyć 
znaczny, k tó ry  pozwoli n a  pokryci® w  danym  
razie w ydatków  nieprzew idzianych.

Najciekawszemu jed n ak  przedsiębiorstw am i 
budowy tan ich  m ieszkań  są te, k tó re pow stały 
z in icyatyw y  osób, najbardziej in teresow anych 
w spraw ia przesilenia m ieszkaniowego, trap ią  
eego w ielkie m iasta.

„W  E uropie zachodniej — pow iada jodan  
z ekonomistów, badąjąoych kw estyę budow y 
tan ich  m ieszkań—próby samopomocy w spraw ie 
m ieszkaniowej są z każdym  rokiem  liczniejsze, 
a powodzenie większości stowarzyszeń, pow sta­
łych w  celu zbierania składek i budowy za ze­
b ran e  pieniądze tan ich  i hygien icznych  m ie­
szkań dla członków tak  jest widoczne, że we­
d ług  wszelkiego prawdopodobieństwa, stow arzy­
szenia te  w najbliższej przyszłości odegrają n a j­
ważniejszą rolę w  kw ssty i przesilenia m ieszka­
niow ego4. T a okoliczność, iż stowarzyszenia, 
zorganizow ane n a  zasadzie samopocy, m ają po­
wodzenie w śród klas roboczyeh, podwyższa je- 
szeze, zdaniem  tego ekenom isty, znaczenie z - 
sady kooperacyjnej, gdyż je s t rzeczą widoczną, 
iż dla zastosow ania tej zasady w  prak tyee, po­
trzeba ty lko  dobrej woli i porozum ienia wza 
jem nego osób in teresow any oh, n ie rozporządza­
jących  naw et większem i środkam i m ateryalnem i

Jak o  przyk ład  tak iego  przedsiębiorstw a 
służyć może hanow erskie Tow arzystw o oszczę­
dnościowo - budow lane z ograniczoną odpowie­
dzialnością członków (Spar - und  B auverein m it 
beschrankter H aftpflicht), k tó re było wzorem 
dla innych  w ty m  rodzaju stowarzyszeń.

H istorya pow stania tego Tow arzystw a jest 
taka. W  roku 1885 w H anow erze zdarzyło się 
n iebyw ałe przesilenie m ieszkaniowe. B rak  zdre- 
wyoh a tan ich  m ieszkań tak  się daw ał uozu- 
waó, iż zarząd m iasta zniew olony był do u rzą­
dzenia dla w ielu robotników  tan ich  m ieszkań 
w starej zbrojowni. Jednocześnie pow stała m yśl 
utw orzenia związku, k tó ry  zają łby  się budową 
tan ich  m ieszkań i w  ten  sposób zm usił w łaśc i­
cieli dem ów w m ieście do zniżenia kom ornego 
i zwróoania baczniejszej uw agi na  hygienę i 
kom fort w  m ieszkaniach. P ro jek t ten  powstał 
najpierw  w śród robotników, a następnie znalazł 
uznanie pom iędzy w arstw am i zamożniejszemi.

G dy jed n ak  przystąpiono do w prow adze­
n ia  w  czyn powziętej m yśli, rozpoczęły się i 
trw a ły  dość długo rczpraw y n ad  t*m, w jaki 
sposób stow arzyszenie m a być zorganizowane. 
S tow arzyszenie zw ykłe, baz należytych  pod­
staw  praw nyoh, n ie  posiadałoby kredy tu , a  bez 
niego n ie m ożna b r ło  spodziewać się, że p ro ­
jek t zostanie urzeczyw istniony. Towarzystwo 
akcyjne nie przypadło do gustu robotników  
obaw iającyoh się przew agi akcyonaryuszy bo­
g a ty ch ; stow arzyszanie z porąozeniem  solidar- 
nem  było znów nie na rękę osobom zam ożniej­
szym, k tóre nie chciały  ponosić ry zy k a  w r a ­
zie niepow odzenia przedsięwzięcia. W reszcie 
sam i robotnicy zaw iązali Tow arzystw o z porę­
czeniem  sołidarnem .

D alszy rozwój tego T ow arzystw a świadczy 
do jak  znakom itych rezultatów  dojść m ożna 
w każdej sprawie społecznej p rzy  nader naw et 
niew ielkich środkach, g dy  uczestnicy wierzą 
w je j powodzenie i m ają energicznych i świa- 
yyoh  przewodników . W  początkach swej dzia­
łalności Tow arzystw o hanow erskie liczyło ty l­
ko 70 członków. A żeby jednak  dać możność 
uczestniczenia w niem  ja k  najw iększej liczbie 
robotników , najm niejszy w kład określono na 
30 fenigów , ogólna zaś sum a w kładów  na u 
dział nie pow inna była, w edług ustaw y, prze­
wyższać 300 m arek, a jedna osoba nie m ogła 
by ła  posiadać więcej nad  trzy  udziały. N a ra ■ 
zie, ażeby zebrać pieniądze na  kupno plaeów i 
budowę gm achów, przyjm owano w iększe w k ła ­
dy, lecz jako w płaty  depozytowe, od k tó rych  
płacono procent.

W  r. 1836, g d y  Tow arzystw o liozyło już  
282 członków, zakupiono pierw szy kaw ałek zie­
mi, m sjący 1,260 sążni kw adrat, przestrzeni. 
N a rachunek umówionej za ten  plac sumy, w y­
noszącej 40 tysięcy m arek, zaliczono ty lko dwa 
tysiąca, a  reszta pozostała n a  hypćtec® n a  2 ‘|, 
od sta. W łaściciel sum y zgodził się n a  tak  n i­
ską stopę procentow ą, gdyż nie w ierzy ł w  d łuż­
sze istnienie T ow arzystw a i ohoiał ty lko  sko­
rzystać z danego m u zadatku, sądząo, iż pozo­
stanie on w  jago  ręku . D zięki jed n ak  en erg i­
cznej działalności zarządu, zebrano dalsze u- 
działy. Prócz tego zaciągniętą została now a po­
życzka n a  4  od sta  i wreszoie przystąpiono do 
budowy pierwszego demu, k tó rą postanow iono 
prowadzić sposobem gospodarczym , gdyż wśród 
uczestników  Tow arzystw a znalazło się w ielu 
speoyalistów w  różnyoh gałęziach budow nictw a. 
W  kw ietn iu  roku 1887 budow a domu by ła  u- 
kończena i w szystkie m ieszkania (8) rozdzielo­
no przez lasowaniu pom iędzy członków T ow a­
rzystw a. To powodzenie ożywiło zainteresow a­
n ie się Towarzystw em , liczba jego  członków 
szybko zaczęła w zrastać, skutkiem  czego m ate- 
ry&lne przeszkody zostały usunięta i zaczęto 
—łacaó d ługi hypoteozna. W krótce też stanęły
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jedno po drugiem najdalej idące żądania dawnej 
sejmowej opozycyi ruskiej, wytacza je na porządek 
dzienny Izby — i przeprowadza! Skoro tylko poseł

będzie k ierunek  najbardziej p rak tyczny , a  kurs 
całej nauki trw ać będzie ty lko jeden  rok. Ze 
szkołą sadowniczą będzie połączona także inna

Barwiński okazuje w sejmie szczególnie słodko u- gałąź przem ysłu domowego, pozostająca w śoi- 
śmiechnięte oblicze — oho! — z pewnością ma słym  zw iązku z p ro d u k c ją  owooów, a m iano-

Upadek duchowieństwa
w Grecyi.

Bardzo sm utny obraz stosunków  panują- 
oych w kościele greckim  roztoozył niedaw no 
grecki m in ister oświaty w przem ów ienia swem 
w parlam encie, k tóre wedl® najpoczytniejszego 
dziennika greckiego Estia  brzm iało w te  sło w a: 
„W  ógólnym  upadku narodu greckiego nieste­
ty  kościół nasz n ie może stanow ić w yjątku. 
Zupełnie praw ie strac ił on z oczu szczytne swe 
zadanie w spierania w iernych swych w  czyn ie­
niu, co dobre, i w doskonaleniu się duchowem 
aż do możliwie najw iększego upodobnienia się 
do W iekuistego; ba, naw et od długiego czasu 
zachow aniem  swem wręcz przeciw ny w ywołuje 
skutek. Kościół grecki nie ty lko niozem nie 
przyczynia się do w skrzeszenia w iary  i poboż­
ności u  ludu, lecz w ielokrotnie naw et staje  się 
przyczyną oziębienia re lig ijnych  i m oralnych 
jego uczuć. Cała ogrom na w ina cięży n a  słu­
gach kośoioła, a zw łaszcza na  naszej n ajw yż­
szej w ładzy duchownej, na  „świętym  Synodzie11.

„Zarówno wyższy k ler, jak  i  niższy, re ­
kru tu je  się z karyerow istów , k tó rym  brak  
wszelkiej praw dziw ej gorliwości i zapału dla 
swej wzniosłej misyi. O bierają ten  św iątobliw y 
zawód ty lko  w jednym  celu, ażeby — ja k  sa ­
m i sądzą — z m n i e j s z y m  t r u d e m  zara­
biać na  życie, przez eo dowodzą jasno, że nie 
m ają najm niejszego pojęcia o ogrom nej odpo­
wiedzialności, połączonej ze stanem  duchownym. 
Nie dziw więo, że tacy laicy w  sutannie, którym  
brak najpotrzebniejszych wiadomości, są c a ł­
kiem  niezdolni do nauczania w ierzących, do 
kierow ania ich na drogę cnoty i pobożności 
Co gorsza, indyw idua te n iety lko  obrażają r e ­
lig ijna i m oralne uozucia w ierzących, ale w y­
w ołują w  nich lekcew ażenie i obojętność wzglę- 
dem  kościoła, naw et ozęgtokroó stają  się p izy- 
czyną ich upadku moralnego. Nie mogę w praw  
dzie zaprzeczyć, że wśród naszego duchow ień­
stw a znajdują się w yjątk i ze wszach m iar czci­
godne, ale n ieste ty  liczba ich jest tak  znikają- 
eo mała, że n ie  są wstanie stłum ić buchające­
go ognia korupoyi, k tóry  od wielu la t niszczy 
nasz kościół,

„Zapytacie panowie, jakie są moje m yśli i 
nadzieje co do odnowienia powagi kośoioła n a ­
szego. Dopóki obecna o rg an izac ja  i adm ini­
s tra c ja  kościoła trw ać będzie, n iestety  nie m o­
gę się spodziewać żadnego polepszenia. G dyby 
to odemnia ty lko  zależało, przedew szystkiem  
n ieubłaganie bym  sądził owych dostojników  i 
kapłanów  Baala, k tórzy  zbeszoześcili p rzyby tek  
Pański. Jednakże ukarani® ich je s t rzeszą i 
prawem  „świętego synodu4.

„Jakaż ato li jest działalność tego synodu ? 
Oto jedynie taka, że zata ja  bezwarunkowo k a ­
rygodne czyny popów i wyświęca ja k  najw ię­
kszą ich liczbę dlatego- ża każde tak ie  w y ­
święcenie powiększa dochody biskupów. B i­
skupi nasi jaśn ie ją  i wyszczególniają się tylko 
elastycznością swego sum ienia i popełnianiem  
najbezecniejszej zbrodni kościelnej : s y m o n i i .  
t. j. sprzedaw ania posad4.

D la ilustraoyi powyższych słów m in istra  
greckiego, przytaczam y poniższe fakta , poda­
ne przez członka m isyi kotoliokiej w K o n s tan ­
tynopolu. Oto pewien dyplom ata kato lik  m a 
kilku  służących praw osław nych ; wszyscy u- 
częszcząją regularn ie  co niedzielę do katolio-

w zanadrzu jakiś nowy wniosek polityczny; jeżeli 
tylko pan Waclinianin chodzi ożywiony, z rozpro­
mienionym wzrokiem a wesoły i żartobliwy, niewąt­
pliwie ma w kieszeni takżs jakąś niespodziankę dla 
Sejmu.... A większość sejmowa słucha ich wywodów 
przychylnie i uważnie, każdego ich zdania — cho­
ciaż czasem nie bardzo się z niem godzi, ale prze­
cie zawsze stara sobie wytłómaczyć jaknajlepiej

N astępnie omawia Gazeta Narodowa znany 
wniosek językow y p. "W achnianina i n ie za trzy ­
m ując się w cale nad  jego  polityczną słuszno­
ścią i znaczeniem, poświęca k ilka  uw ag jego 
nieaktualności. Mówi się bowiem w e wniosku 
o ruskim  języku, a  w iem y, że stałego ruskiego 
języka n ie ma. K u sini rozłam ani są na  k ilka 
stronnictw , z k tó rych  każde używ a odrębnej 
pisowni i odrębnych praw ideł języka. To też 
pisze dalej Gazsta Narodowa:

Poseł Wachnianin zapomniał jednakowoż wy­
jaśnić dokładniej, w imieniu jakiej Ru i i jakich 
Rusinów on przemawiał. Jego bowiem stronnictwo 
jest najsłabszem w rzędzie ruskich stronnictw i jeżeli 
eeś znaczy, zawdzięcza to jak wiadomo, więcej pol­
skiemu poparciu niż własnym wpływom. J e ­
żeli więc pp. Wachnianin i towarzysz® chcą usta- j ta  zmniejszać 
wowo narzucić język ruski obu narodom, kraj nasz j gdyż Zakład,
zamieszkującym, w szkole, w urzędzie 
praktycznym, może byłoby wskazanem,

wicie zużytkow anie ich przez suszenie, wyrób 
powideł i win owocowych. W edług  projektu  
W ydziału  krajowego, w ym agającego zatw ier­
dzenia Sejmu, przyjm ow ani będą do tej szkoły 
ty lko uczniowie starsi, k tó rzy  w ykażą się św ia­
dectw em  odbycia czynnej służby wojskowej, 
lub  uw olnieni od nisj. Z akład  przy wyborza 
kandydatów  zw racać będzie uw agę n a  to, 
ażeby ci by li w łaścicielam i lub synam i w łaści­
cieli m niejszych gospodarstw  wiejskich lub 
przedm iejskich, a pierw szeństw o będą m ieli ci, 
k tó rzy  posiadają w obrębie swoich gospodarstw  
sady. Uczniowie Z akładu zaleś zezy okiego będę 
niety lko uczniam i szkoły, ale także robotn ika­
m i w sadzie zakładow ym , a za praoę sw ą po­
bierać będą 12 do 15 zł. miesięcznie. Zakład 
zaleszozycki posiadać będzie około 7 morgów 
dobrego g ru n tu  n a  ogród , oraz odpowiednie 
zabudow ania szkolne. Całkowite koszta założe­
nia i  urządzenia Zakładu wyniosą około 38.000 
zł., k tóre pokryje W ydzia ł krajow y z w łasnyoh 
funduszów, oraz ze spodziewanoj subwenoyi 
Kządu, zaś koszta u trzym ania szkoły wynosić 
będą z początku około 8.000 zł. rocznie. K w ota 

się będzie z każdym  rokiem , 
w m iarę swego rozwoju, znaczne

wstrzymali się z tern jaszcze przez czas jakiś
mianowicie na tak długo, ażeby mogli oznaczyć
także, jaki język ruski i jaka pisownia uważane być
mogą za takie bezspornie.

** *
W  artyku le  pt, „Nasz przem ysł m leczar­

sk i4 zw raca Dziennik Polski w  sposób bardzo 
zajm ujący uw agę n a  to, ja k  z jednego czynni­
ka społecznego dają się w ysnuw ać praw idła 
objaśniające a  naw et regulujące jjich  czynnika 
drugiego. P rzykładem  w  tym  w ypadku jest 
nasz przem ysł m leczarski, którego badania 
w zrosły na teren ie statystycznym  gal. D y re k c ji 
poozt i telegrafów  Oto w edług słów arty k u łu  
historyczny  początek ty ch  badań  :

W  szeregu licznych graficznych map, jakiemi 
zapełniła galicyjska dyrekeya poczt i telegrafów 
swój pawilon wystawowy, niepoślednim był: „W y­
kaz artykułów spożywczych i wyrobów swojskiego 
przemysłu, transportowanych pocztą z ważniejszych 
miejsc produkcyjnych w Galicyi za rok 1893“. W y­
kaz ten byłby może poszedł w zapomnienie, gdyby 
nie zasłużony na polu ekonomii profesor dr. Stefan 
Pawlik, który przejrzawszy te grafikony a odczu­
wając znaczenie poczt i telegrafów dla produkcyi 
krajowego gospodarstwa, począł fachowemi artyku­
łami zwracać uwago rolników na pocztowy ruch 
towarów w naszym kraju. Za inieyatywą dr. Ste­
fana Pawlika poruczyła mu walne zgromadzenie 
lwowskiego oddziału galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego rezpatrzeć bliżej znaczenie taryf poczty 
przesyłkowoj dla produkcyi krajowej, zbadać ruch 
handlowy pocztą w kraju, celem obznajomienia 
ogółu z konjunkturami handlowemi i warunkami 
zbytu. Zadanie doniosłe dla ogółu, lecz nie łatwe. 
Badania nie lada wymagały zabiegów, nie lada pra­
cy, trudu i mozołów. Dwóch całych lat potrzeba 
było intenzywnej pracy, zanim ujrzało światło dzien­
ne studyum, oparte na ścisłych urzędowych danych, 
zdolne oddać ważne usługi instytucyi poczt,, rzucić 
prawdziwe światło na nasze stosunki ekonomiczne,

i w życiu | będzie m iał dochody ze szkółki drzew ek owo- 
ażeby po- j cowyoh, oraz ze sprzedaży szczepów. Odpowie­

dnio zorganizow any i należycie kierow any, m o­
że Zakład zaleszezyeki oddać krajow i naszem u 
nie m ałe usługi.

**
Działalność Sejmu, dotycząca podniesienia mle- 

czarstioa-w kraju.
Jed n ą  z najw ażniejszych gałęzi naszego 

przem ysłu domowego je s t m leczarstwo, o k tó ­
rego rozwój od k ilku  la t z dobrym  skutkiem  
się s tara  W ydzia ł krajow y. '• Jed n y m  z p ierw ­
szych kroków, zm ierzających do podniesienia 
tego przem ysłu, było utw orzenie przy  d ep a rta ­
m encie k u ltu ry  k ra jo w e j' W ydziału  krajow ego 
posady in stru k to ra  m leczarstwa, k tó rą  to posa­
dę od 1 października 1896 zajm uje p. Jan- B ie­
droń, znany od la t k ilk a  działacz na polu p rze­
m ysłu nabiałow ego. Głownem  zadaniem  jego 
je s t rozpowszechniać słowem i pismem potrze­
bę i sposób raeyonaln^go urządzania i p row a­
dzenia gospodarstwa nabiałow ego i udzielać 
rolnikom  szczegółowy oh rad  i wskazówek fa­
chowych, odnoszących się do urządzenia m le­
czarń, przeróbki m leka, zbytu  produktów  mle-

a zarazem dostarczyć podstaw do wytworzenia orga

kiego kośoioła misyjnego. „Do naszego kośoio­
ła, — pow iadają oni — iść nie możemy, gdyż 
tam  5 do 6 razy  podczas litu rg ii zbierają p ie­
niądze n a  różne cele; nikom u nia wiadom o, oo 
się z tarni pieniędzm i dzieje? Da kto  ty lko  20 
para (5 ct.), to  zaraz m ó w ią : „den drepsse ?
Czy nie w stydzisz się ?k — Toteż m ało ludzi 
idzie u nas na  m szę4. W  A tenach korespon­
dent, podający niniejsze szczegóły, b y ł obe­
cnym  przy nabożeństw ie i kazaniu  w  katedrze 
katolickiej św. Dyonizego. Obszerny kościół 
szczelnie b y ł zapełniony pobożnymi. W y ja ­
wiw szy jednem u ze zaajomyoh. swe zdziw ie­
nie, że ty lu  jes t w mieśoie katolików , o trzy ­
m ał odpowiedź, iż oo najm niej trzsoia część 
obecnych jest ortodoksów.

D ziennik  Estia  w  num erze 115 pisze do­
słownie : „W  bitw ie pod Yelestino p rzy  um ie­
rających żołnierzach ortodoksach ostatnie m o­
dlitw y odm aw iał rz. kat. k ap łan  Dalesio, 
tow arzyszący arm ii Smoleńskiego. Greooy k a ­
płani, k tórych  m etropolita ateński swoim k o ­
sztem  w ysłał na pole walki, po drodze się zgu­
bili. Kom u m iejsce ich pobytu  je s t znanem, 
niechaj zechce — za stosownena w ynagrodze­
niem  — zawiadom ić o tera „św ięty S ynod4,

Co i o czem

mzacyi handlu, płodami rolniczemi w kraju, 
szenie drukiem pracy dra Pawlika przeprowadza 
krajowe biuro statystyczne pod redakcyą prof. dra 
Tadeusza Piłata, a z końcem m in io n e g o  roku wy­
szła w szesnastym tomie, drugim zeszycie „W ia­
domości statystycznych o stosunkach krajowych11, 
pierwsza część dzieła dra Pawlika, dotycząca prze­
wozu pocztą masła, sera i bryndzy. Trzy dalsza 
części mają, obojmować produkta budowlane, tudzież 
inne twory gospodarstwa wiejskiego i niektóre wy­
roby przemysłu rolniczego.

*  *

Echo muzyczne zamieszcza niedrukow any 
wiersz Al. hr. F red ry , w k tó rym  ojoieo naszej 
kom edyi robi gorzkie aluzye do współczesnej 
k ry ty k i i rzew nie spowiada się ze sw ych zw ie­
rzeń, 3woj p racy  literackiej i z przyczyn sw e­
go z a n ik n ię c ia . Oto ów w iersz:

Nie drwijcie sobie z mej starej bandury,
Że posklejana od dołu do góry,
Jaki pan — taki kram!
Nie drwijcie sobie, że mój głos już stary,
Mało w nim sztuki, ale dażo wiary,
Śpiewam, co w sercu mam.
Nie łajcież mnie, wy uczono wieszcza,
Jeżeli czasem odezwę się jeszcze,
Wszak to cichy śpiew...
A sa dawniejsze, dawniejsze przewiny,
Żem kiedyś sięgał po wasze wawrzyny,
Niech zmięknie słuszny gniew.
Niegdyś młodemu ozucie w piersiach grało,
Że to natchnienie — za darzyłem śmiało,
Nuż śpiewać tak i siak!
Aż głos wasz zabrzmiał, Mistrzowie sz tuk i; 
„Cicho z oklaskiem, tu barwy, nauki,
Tu poezyi brak !4
Wprawdziem nauki nie brat w obozie,
Tam się machało w pospolitej prozie,
Wzdłuż i wszerz, jak Bóg dal,
Chcieć więc być wieszczem bez doktorskiej czapki, 
Zdrowiu waszego nie łyknąwszy kapki,
Był to błąd, był to szał.
Zamilkłem, milczę — uwierzyłem, wierzę,
Źe w nizkiej tylko kręciłem się sferze,
Żs prac moich lichy plon !
Lecz nigdy, nigdy, to potomność przyzna,
Fałszu, zawiści, oszczerstwa trucizna 
Nie dotknęła moich s tru n !
Jakiebądź były mej myśli natchnienia,
Zawsze jednako aż przez dno sumienia,
Czysty ich płynął zdrój.
Karciłem niemi złych ludzi głupotę,
Kochałem niemi Boga, prawdę, cnotę,
Spółbraci i kraj mój !
Stłukliście lutnię, w mojem miodem, ręku,
Niechże przynajmniej bandury pobrzęku 
Nie ściga już was gniew!
Jeśli dziś śpiewam, to tylko pacierze...

ozarskich i t. p., tudzież tw orzenia spółek m le­
czarskich, produkcyjnych i handlowyoh. R ó- 
wuinż jest zadaniem  instru k to ra  urządzać w n iż ­
szych szkołach rolniczych kilkotygodniow e kur- 
sa popularne nauk i m leczarstwa. Obowiązkom 
swoim sprostał p. B iedroń w zupełności, czego 
dowodem je s t fak t, iż w  czasie od 1 paździer­
n ika  1896 do 1 października 1897 w ygłosił on 
w 44 miejsoowościach wobec 1421 słuchaczy 
142 w ykładów  i pouczeń z  dziedziny przem y­
słu nabiałowego.

Do najważniejszych czynnośoi instruktora 
należy organizow anie spółek m leczarskich, k tó ­
re  oparte na raoyonalnem  prowadzeniu, n a j­
bardziej p rzyczyniają się do podniesienia tej 
gałęzi przemysłu. Od października 1890 do 
października 1897 zorganizowano w  k ra ju  n a ­
szym 10 m leczarń dworskich 2 spółki dwor- 

Ogto-^sMe, 7  spółek włośoiańskicii i l zbiorow ą mle- 
ozarnię włościańską, W  m leczarniach ty ch  prze­
robiono w ciągu pierwszego roku przeszło pół­
to ra  m iliona litrów  mleka.

N iem ałym  bodźcem do pow stania now ych 
spółek w łościańskich je s t pomoc pieniężna, u- 
dzieiana niem al w szystkim  nowo powstającymi 

| spółkom mleczarskim . Z funduszu pożyczko­
wego, przeznaczonego dla przem ysłu rolnicze­
go, otrzym ują spółki m leczarskie pożyozki na 
3% , a  nadto dostarcza m inisterstw o ro ln ictw a 
w szystkim  spółkom zupełni® bezpłatn ie p rzy ­
rządów  mleczarskich.

Poniew aż przem ysł nabiałow y nabiera w 
kra ju  naszym  z dniem  każdym  coraz w iększego 
znaczenia, dąży obecnie "Wydział krajow y z p o ­
lecenia Sejm u do utw orzenia krajow ej szkoły 
mleczarskiej, gdyż zagraniczne zakłady w obeo 
odm iennych w arunków  naszego krają , nie zu­
pełnie odpowiadają naszym  w ym aganiom .

Ze spraw ozdania dziew iątego posiedzenia 
Sejmu wiadomem, że Sejm przyją ł spraw ozda­
nia W ydziału  krajow ego o jego działalności 
w  k ierunku podniesienia m lsezarstw a, do w ia­
domości i zezwolił na  utw orzenie posady in- 
•truk to ra-ad junk ta, przydzielonego p. B iedro­
niow i do pomoey.

Łabędzi to mój śpiew.

piszą
Gazeta Narodowa om awia wniosek posła 

W achnianina, dom agający się od Sejm u w pro­
wadzenia ruskiego języka do urzędow ania w 
całej G alicyi. P isząc o tem, w jak i sposób w nio­
sek ten  został postaw iony, zastanaw ia się G a • 
zeta Narodowa nad  różnicą w postępow aniu R u ­
sinów sejm owych dawniej a  dzisiaj i oto co 
p isz e :

Nigdy jeszcze, odkąd Sejm nasz istnieje nie 
panowało w nim w sprawach polsko-ruskich uspo­
sobienie tak pokojowe, tak zgodne, tak pełne uprzej­
mości, zgodności i wzajemnej życzliwości, jak  w te­
gorocznej sesyi. Teraźniejszy klub ruski, w którego 
imieniu najczęściej przemawiają w Sejmie posłowie 
Barwiński i Wachnianin, powiedział sobie, iż kłótnią 
i borbą niczego na większości sejmowej nie wymusi.
Zaniechał on taktyki starych ruskich stronnictw, 
żyjących tradycyami Jackimowiczów, Kuziemskich,
Naumowiczów, Kaczałów itp., nia wojuje z Lachami _
pełnemi goryczy i zawiści pogróżkami, nie dokucza chetniejszych drzew  i krzew ów  owocowych, 
im wymówkami, ale przeciwnie: z uśmiechem grze- naw et tak ich  gatunków , k tóre gdzie indziej 
cznym, spokojnie, gładko i dyplomatycznie wyciąga w k ra ju  wcale się nie udają. Szkoła ta  m ieć

Spraw y sejm ow e.
W  sprawie założenia szkoły sadowniczej. 
Założenie pierwszej w  k ra ju  szkoły sado- 

! wniczej nastąp i najpraw dopodobniej ju t  w j e ­
sieni bieżącego roku. Szkoła ta  pow stanie ko- 

i sztem kraju , przy pomocy rz ą d u , w Zaleszczy- 
[ kaoh, miejscowości posiadającej najbardziej 
* sprzyjające w arunki klim atyczne, oraz zn ak o ­
m itą  glebę odpowiednią dla k u ltu ry  najszla

K r o n i k a .
Lwów 22 stycznia,

Ks. arcybiskup Stablewski ma podobno zo­
stać kardynałem. Dacyzya w tej sprawie ze strony 
rządu pruskiego, który przez długi czas był tej no- 
minacyi przeciwny, miała zapaść w czasie pobytu 
kg. arcybiskupa w Berlinie w dniu Nowego Roku.

Mianowania w szkołach ludowych. Miano­
wani zostali przez Radę szkolną krajową: Franci­
szek Kowalski naucz. ml. w Rzepienniku atrzyżow- 
skim, Piotr Polański naucz, w Probużaej, Stanisław 
Leder w Krzyweńkiem, Romuald Ciesielski w Wo- 
licy derewlańskiej, Jan Lisiaiocki w Zielińcach, Jó­
zefa Winnicka w Jamnicy, Marya Dulibówna w 
Ostrowie, Bronisław Czehak w Oby dowie, Aniela 
Modesówna w Jasienicy polskiej, Stef.n Cepuch w 
Kędzierzaweack, Emilia Wojtoniówna w Jagieaicy 
ruskiej, Franciszek Zając w Bachórzu, Michał Re- 
szetyła w Sadzawie, Jan  Bartosz w Porębie spyt- 
kowskiej, Jerzy Michałowski kier. w Mizuniu, Julia 
Cybryńska mł. w Prusach, Franciszek Kinsner kier. 
w Iwkowej, Józef Stanek naucz, w Marcinkowicach, 
Stanisław Finik kier. w Busku, Józef Duda naucz, 
w Naweiu brzosteckiem, Marceli Cisek kier. w Brze­
sku, Jan  Bojakowski kier., Bolesław Leszczyński i 
Hermina Zagajewska star. i Kazimiera Schmidtówna 
młodszą w Knihininia wsi, Piotr Harasimowicz star. 
w Stojanowie.

Dalej zamianowała kraj. Rad i szkolna dr. Ta­
deusza Troskolańskiego zastępcę nauczyciela w gi- 
muazyum w Przemyślu, oraz przeniosła zastępców 
nauczycieli gimnazjalnych : Adama Cshaka z Tar­
nopola do Lwowa, Jana Rakowskiego ze Lwowa do 
Kołomyi i Jana Schadena z azkeły realnej we Lwo­
wie do Tarnopola.

Krakowa^ klub konserwatywny odbył one- 
gdaj swe pierwsze doroczne walne zgromadzenie. 
Prezes Klubu dr. Antoni Górski w obszernem prze­
mówieniu przedstawił działalność dotychczasową 
Kluba, pr.zyczem musiał obok stron dodatnich pod­
nieść także ujemne. Między innemi podniósł to, źa 
klub z tak małej liczby członków się składa, a wy- 
tłómaczył ten fakt w następujących trafnych sło­
wach:
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„Nawet życzliwe nam osoby nie wstępują do 
klubu, bo aczkolwiek na program nasz się zgadzają, 
razi ,ie nasza nazwa klubu konserwatywnego: sadze, 
że osoby te biorą rzecz powierzchownie, bo dzis 
istnieją tylko dwa wielkie obozy: konserwatywny i 
socyalistyczny, a kto z moderantyzmu, czy fałszy­
wego wstydu, czy wreszcie z wierności dla swoiej 
r< mantycznej przeszłości polityczne! inaczej nazy ie 
tę grupę, do której chce należeć, albo łudzi si< uie 
i innych, albo jest partyzantem politycznym, i w obu 
tych wypadkach w walce tych dwóch w.elkich par- 
tyj zmieciony zostanie. Nawołujemy wij!c. g^osno 
wszystkich naszych przyjaciół do łączności i szere­
gowania się, ale — jak w tekście ewangelicznym — 
zaproszeni przyjść uie chcą, nigdzie bardziej niż 
w naszym Kraju nie poprzestają ludzie dobrej wob 
na prowadzeniu polityki na własną rękę, na kształt 
doWn—cii konfederacji, ramiast stanowić, łącznie 
z nami , całość organiczną

Po sprawozdaniach sekretarza i kasyera udzia- 
lono na wniosek hr. Reya absolutoryum wydziałowi, 
poczem nastąpiły wybory. W  skład wydziału we­
szli : Antoni Beaupi e, Herman Czecz po eł do Bady 
państwa, Antoni Górski, Piotr Górski potoł na Sejm 
i do Rady państwa, Wł. Leopold Jaworski, Adam 
Krzyżanowski, Edmund Piotrowski, Tadeusz Puzy­
na, Zastępcami wybrani zostali: Carc Leopold, Est- 
teicher Stanisław, Hupka Jan, Szaraki Henryk.

Izba handlowB-przemysfows w Brodach wy- 
’>rała swym prezydentem p. Stanisława Burstina, a 
kiceprezydentem p. Michała Kulaka.

konkurs L rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
V Jaworowie na cztery posady nauczycielskie, a 
nada szkolna okręgowa w Brodach na pesadą rz.- 
|at. Katechety i jednej starszej nauczycielki; termin 
kszedzie do 2 marca. — Namiestmutwe Iwo-? 'kie 

kilka posad d-ogomiaitrzów z poborami 437 zł. 
Jo ct. Termin do 2(/ lutego. — Sąd krajowy w Kra­
kowi* na posadę dozorcy więźniów z poborami 375 
4. i mundurem. Termin do 17 lutego. — Szkoła 
l>olitechniezna we Lwowie na posadę asystenta przy 
Wedrze mechaniki i teoryi maszyn za wynagro­
dzeniem *300 zł. Termin do 1 lutego.

Macierz szkolna dla Księstwa cieszyńskiego 
*** posadę nauczyciela biologii klasycznej na całe 
fchnnazyum albo języka niemieckiego na całe, z filo- 
°̂8ię klasyczną na niższe gima*zyum, oraz na po- 

Wę nauczyciela matematyki i fizyki na całe gimna- 
5 am ' gimnazyum pok kiem w Cieszynie. Płaca po- 
V g  normy rsądawej. Termin do 15 marca.

Z TÓ^a-zysLwa wzajemnej pomocy wete- 
Z I863|4. Wczoraj odbyło się doreczn# wr.l- 

zgromauzenie członków tego towarzystwa, na 
drem przedłożono sprawozdanie z czynności wy- 

H*irłu za rok ubiegły. Ze sprawo™,danir tego wyj­
mujemy następujące cyfry, iluatrująoe rozwó’ i dzia- 
m^ść Towarzystwa: Członków liczy towarzystwo

j-JSO, stało zapomogi dla członków wynosiły w u- 
t<\ ły m  roku 607 zł., zapomogi dla wdów i sierót 

zł., stypendya dla drioci ubogich weteranów 
95 zł Te trzy kategorye wydatków wz-oełr ra- 

o 710 zł. w porównaniu z wydatkami roku 
frzłsgo. Fundusz rezerwowy wynesi obecnie 8000 
7 Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości i u- 
' jeleniu absolutoryum wydziaiow. dokonano wybo- 
%  uzupełniających, tak, źe wydział Tow. pi zed- 
SrWi«, eię obecnie iak następuje : p. Janowski
4^ef Kajetai prezea, zastępca I Cnamiec J a \a  An- 
Hij iabtępca I I  p. Syroczyński Leon, sekretarz p. 

'bhardt Ksawery, jego zastępca p. Pietraszkie- 
Hipolit, skaronik dr, Goldman Bernard, jego 

Łępea p. Szymański Zenon. Członkowie wydziału .* 
Brykczyńsk. Stanisław, dr. Romanowski Erazm, 

jlbrzrńflk. Leszek, Kurniewica Ignacy, Lewicki 
W , Kalita Karol, Szyszkowak; Władysław 1 Karls- 

L'ś Izy doi.
Na wniosek p. Kie akowskiego polecono wy- 

'iałtwi, aby obmyślił środki, za pomocą których 
**Qinaby uboższym zmarłym członkom towarzystwa 
Vawiać przyzwoity pogrzeb, godny żołnieizy pol­
a c h  i na tom zamknięto posiedzenie.

P*nor»mt. ra  wystawie paryskiej. Zarząd
Mowy drogi żelaznej syberyjskiej przygotowuje na 
y^st-wę paryską w roku 1900 panoramę całej linii. 
Wykonanie (akwarelę) tej panoramy, której ogólne 
'tszta wynosić będą 50.000 rubli, powierzono ro­
ckowi naszemu, doKtorowi Piaseckiemu.

Z klubu szachistów. Walne zgromadzenie 
kowskiegu k lalu  szachistów odbędzie s,ę dnk  24 

m w poniedziałek o godzinie 7 wieczorem w lo- 
^lu klubowym w Hcteln Grand, Udział w tem 
gromadzenia mogą wziąć także byli członkowie 

Jlubu, jakatei i ci, którzy jeszcze do klubu ni g i»- 
^żeli, za dopełi ieniem warunków statutowych.

Z Brzrżsn donoszą, że tamtejszy burmistrz p. 
njlski wniósł rezygnacyę ze swegn urzędu Rada 

bejska przjjęła ją 25 głosami prz< ci-» - 7. P  Hiol- 
jki mandat radziecki zatrzymał,

Socyaliścl a i eeioluayhoiści. Wczoraj odbyło 
*i(( uroczyste zebranie socyalistów w pasażu Haus- 
lana o porządku dziennym „Powstanie w r. 18631‘. 
gromadzeniu przewodniczył poseł Kozakiewicz, 
zemawiali tow. Mańkowski i Mokłowski, poczem 
bwalono następującą rezolucyę :

„Zgromadzenie dzisiejszo czcząc epokę walki 
wolność w r. 1863, uważa, żi proletaryat pol­

ki przyjąwszy w spuściźnie po przeszłych rewolu­
cyjnych epokach walkę za wolność narodową, uwa- 

1 ‘a ją  jako Zv/iązaną z emancypacyjną walką uświa- 
l°ttiionej klasy roDotniczej, międzynarodowo-solidar- 
*ei. Uważa dalej, źe owo wyzwolenie narodowe swią- 
ąne jest jak najściślej z żądaniem wolności ekono­
miczni i politycznej międzynarodowego socyalizmu“. 

Z karna va!u. B»1 panieński na dochód To-
Urzystwa rygorozantów u.-ządzony staraniem ko- 

ktetu pań i panien odbędzie się w sobotę dnia 19 
f̂cego w lokalnościach Klubu pocztowego, Hotel 

Qeorgt’a-
Czescy Sftkciarze. Z B i m  donoszą, źe do 

^iejscoweg '  rabina, dr. Płaczka, przybyła wczoraj
/'Sputacya, ntóra imieniem około 70 rodzin katoli­
ków czeskich z Schreibendorfu i Bukewicy (dwóch 
3̂ si położonych w północno-zachodniej części Mo-
faw, w okolicy Schddbeigrj pros-ła, hy przyjął ich 
do związku gminy żydowskiej. Rabin cdn dzał im 
6̂go prozelityzmu, członkowi o deputacyi jednak 

^Wtawali przy swem żądania, nie podając zresztą 
Przyczyn, a oświadczając tylko, źe zgadzają się 
* wszystkimi przepisami religii żydowskiej i że za­
miar swój pcwzięli już przed kdku miesiącami. Ra- 
k;n opowie da. źe petenci uczynili na nim wrażenie 
^kciarzj

C eszyńska Macierz szkolna w rprawozdaniu 
Po koniec roku 1897 wykazuje stan funduszu gi- 
kttazy, lnego w  kwocit 97.651 zł. 26 ct., a fundu- 

stypendyjnego 7040 zł. 69 ct. Na polską o- 
'bronkę w Cieszynie wpłynęło 43 zł. 4  ct., na po] 
łkie sem.naryum nauczycielskie w Cieszynie 261 

86 ct.
Fatalny skutek ucieczki. Złodziej obrazów

^ galeryacb sztuki dr. Lenkey, skazany jak w>a- 
łiao w Wiedniu na dwa lata, a w Budapeszcie 

rok ciężkiego więzienia, miał wczoraj pod strażą 
^zybyć do Wiednia i zostać wydanym sądowi tam 
?jszemu, — ale w drodze z Budapesztu do Wie- 

. usiłował uc.ec. Irzed  wjazdem pociągu na 
irzec w n ressburgu. Lenkey, korzystając z tego, 

^ strażnik, więzmnny zasnął, wyskoczył przez okno 
pędzącego w agonu, złamał jednakowoż w skoku

prawą nogę. Znaleziono go w jednej z sąsiednich 
winnic, pełzającego na czworakach — i uwięziono.

Mow? ks. hohenlohego. Jako wymowną illu- 
stracyę wielkiego wrażenia, jakie zrobiła w świecie 
mowa Kanclerza Hohenlohego, niesłychanej wagi, 
jaką do niej przywiązują koła polityczne i wreszcie 
jako ważny i wymowny dowód znaczenia po^kiej 
sprawy w Europie zaznaczyć wypada, źe wczoraj 
otrzymał telegraficznie wezwanie p. Kabmierz 
Skrzyński, wiceprezes towarzystwa dziennikarzy, 
aby telegraficznie nadesłał do redakcyi lim esa  
swoje uwagi o wrażeniu, jakie na sfery polskie 
w Galicy' mowa ks. kanclerza niemieckiego wywo­
łała. P. Skrzyński odtelegraiował więc dc tego 
dziennika wszechświatowego, podniósł w swej depe­
szy bardzo rozumnie, źe Polacy w Prusach stoją 
na gruncie legalnym, pragną tylko zachować swoją 
narodowość, swoją wiarę i kulturny swój dorobek 
i nie knują najmniejszej zdrady przeciwko rządowi, 
ze więc niczem nieuzasadnione prześladowanie, ja­
kiego aa pastwą, jest tem bardziej oburzające, źe 
śmiesznem jest utrzymj wać, iż garstka tych Pola­
ków może być niebezpieczną dla wielkiego pańrtwa 
niemieckiego, że jeżeli w łonie społeczeństwa pol­
skiego zjawiają się żywioły bardziej namiętne i 
egzaltowane; to przecież nie ma żadnego narodu, 
któryby takich żywiołów nie posiadał, i że rezulta­
tem tego dzikiego prześladowania pruskiego będzie 
tylko tem większe skupienie się narodu polskiego, 
tem silniejsze przywiązanie do swojej wiary i ję­
zyka i tem gorliwsza praca nad moralnem i kultu­
ralnym ‘podniesieniem narodu.

W „Skale“ p. dr. Ostaszewsk’-Barański, wy­
głosi 23 bm. rzecz treści liistorycznij p. t  „Krzyż 
i miecz — Rok 1863“. Początek o godz. 5 wie­
czorem. Wstęp wolny. Po odczycie odbędzie się wie­
czornica karnawałowa.

Z Gródka nam piszą: Na walnem zgromadze­
niu lesursy w ' Gródku wybrano d. 19 bm. preze­
sem pana Adolfa Henzego, notaryusza; do wy­
działu: Gleitzmana nadgeometrę, dr. Maryana Gra­
bowskiego lekarza pułkowego, Aleksandra Grossa 
burmistrza, ks. Michała Kulmatyckiego kanonika, 
Jana Matauszka poborcę podatkowego, Teofila Ne- 
welieza inspektora podatkowego, Józefa Scbneigerta 
komisarza skarbowego i Władysława Szweca sekre­
tarza.

Studnie artezyjskie. W  Warszawie na Pra­
dze, inżynier Rycbiowski, zbudował studnię artezyj­
ską, która z głębokości 712 stóp z pokładu piasków 
wodonośnych wyprowadza ponad powierzchnię ziemi 
we wspaniałej fontannie, słupem sześciocalowej śre­
dnicy, na wysokość kilkudziesięciu stóp, doskonałą 
wodę, przydatną zupełnie do wszelkich potrzeb. 
Fontanna ta dostarcza bez pompowrnia około 2300 
wiader wody na godzinę czyli około 55.2' O wiader 
na dobę; przy użyciu pomp można by dostać tej 
wody prawie dwa razy tyle.

Zwrócić tedy musimy znowu uwagę naszych 
ojców miasta na doniosłość artezyjskich studni, które 
przy pprzyjającycn warunkach są bez porównania 
cenniejsze aniżeli w odociągi. Kosztują tani sj, zbudo­
wanie ich wymaga mniei czasu, a dają wodę n iv  
wąr.pliwie czystszą, aniżeli woda prowadzona wo­
dociągami, Doradzaliśmy wybudowanie studni arte­
zyjskich wtedy, gdy one dały dobre rezultaty 
w Kijowie, Charkowie i innych mi? jtach, — obecnie 
raz jeazcze przypominam]’ tę sprawę w nadziei, źe 
może miasto poprowadzi dalszą akcyę w tym kie­
runku na placu powystawowym, gdzie już dokonano 
wiercenia w głębokości pięciuset metrów, a zaprze­
stano go jedynie dlatego, żś rząd odmówi! na dal­
szą pracę zasiłku.

Zmarł i,' W  Krakowie Piotr Marcisiewicz, były 
obywatel ziemski z Królestwa Polskiego w 73 roku 
życia. — W  Magierowie Mieczysław Kabarowski, 
pocztmistrz w 31 r. życia. — W Tam ow i1 ks. An­
toni Brzeziński, profesor seminaryum duchownego 
w Poznaniu.

StffiR pfoWlfitrpsi, T. o g. 8 rano -+- 2, w pot. 
-f-3 R , Tin,' 768 Spada. Pochmurno

Rozwiązanie S arady zamieszczonej w N-rze 
18 Przeylądu brzmi: Synagoga. Trafne rozwiązanie 
nad isiali : Ignacy i Helena Petryk z Mościsk. Ka- 
zimierzowa Bilińska z Łanowic, Marya Bronarska i 
Justyna Jendlowa z Grybowa, Zygmunt Kudelka 
z Bóbrai. St. Witkowski z Przeworska, Kazimiera 
Kowalewska ze Skiłata, ks. Sz. Guzik z Bołszo- 
wlec, Wilhelm LinharJt ze Stanisławowa, Zofia 
Iwanowicz z Kołomyi, z Sambora: Henryk Fiter-
nich, Aniela Misińska, Władysław* Frankiewicz, 
z Bełza: Celestyn Szczepański, Józef i Maryan
Chudzik, Wanda Sieklucka z Koszyłowiec, Lityńska 
z Mźniowa, z Kałusza Kamila Garlicka, ze Złoczo­
wa : Helena Socbaniewiczowa, Wanda Uranowi- 
czówna, Włodzimierz i Aniela Sawiccy; zaś ze 
Lwowa: M. Szochowicz, Marya Arbesbauer, Zy­
gmunt Nieświatowski, Stanisława Zielińska, Joanna 
Ilgnerowu, Wanda Płacbecka,

Człowlek-baromatr.
Jeśli chcesz burzę przeczuć zdaleka,
Radzę ci, bratku, poznrj Ygreka,
Bo komu z wdziękiem on rękę coda,
Nad głową tego — stała pogoda,
A na czyj widok ma wzrok ponury,
N id głową tego — są groźne cnmury.
L.ędzy mat tor bami.
Ż o n a .  Czembyi pył, gdyby nie było mojego 

posagu ?
M, ą ż. Kawalerem.

Repertuar tflatra. Dziś w sobotę po połu­
dniu „Hf*mlet“, wieczorbm „Żydówka1*. W  niedzielę 
po południu „Córka pułkuu, wieczorem „Lohengrin“. 
W poniedzia»ek po raz 1-szy „Na miejskim bruku“, 
sztuk* konkursowa w 3 ak ach Edward* Grabo- 
wieckitgo. We wtorek „Tannbauaer“. We środę po 
raz drugi „Na miejskim bruku“, We czwartek 
,Trayiata“.

felda p. t. „Nie zginęła,14 o której w sw rm  czasie 
na tem miejscu zdawałem sprawozdane.

Y dowisko zakończył obraz z żywych osób, 
ułożony podług ówczesnego malowidłr artysty Nor- 
blina, przedstawiający „Zaprzysiężenie konstytucji 
Trzeciego Maja44. Obraz ułożony efektownie, z do­
kładną znajomością historycznego momentu i z po­
czuciem linii artystycznych, wywarł podniosłe wra­
żeni? na licznie zebranej publiczności, która całe 
przedstawienie gorąco i szczerze oklaskiwała,.

Ik s  Ypsylon.
*  Wiadomości artystyczne. W  artykule wstę­

pnym trzeciego numeru tego czasopisma jest ema - 
wiana sprawa, która już nieraz była poruezarą 
w ’-ozmaitych pismach, a mianowicie, czy rocenzye 
fachowe i sprawozdania powinny być zaopatrzone 
■'mieniem i nazwiskiem autora, czy ni*? Niestety i 
tym razem sprawa nie została ostatecznie załatwio­
ną, gdyż autor tego artykuliku poprzestał na wyli­
czeniu dobrych stron ukrywania się pod pseudoni- 
mim — i dobrych stron jawnego występowania. 
Oprócz tej rozprawki znajdujemy jeszcze w nume­
rze trzecim sprawozdania z teatru, z sali koncerto­
wej i J salonu sztuki; dalszy ciąg opowiadania 
„ślm a,44 tu Izieź korespondeneye i kronikę arty­
styczną.

Z  izby sękowej
Lwów 22 stycznia.

( ,.Sivołocz.“)
P rzed  sekoyą II I . lwowskiego Sądu po ­

wiatow ego staw ali wczoraj dwaj członkowie 
ruskiego „Sokoła44 pp. A lek ty  Ilczyszyn i "Wasyl 
Szewczuk, obydwaj z obozu moskalofilskiego, 
oskarżeni o obrazę honoru, popełnioną n a  b y ­
łym  gospodarzu „Sokoła44 p. "W?.< dzim ierzu Ła- 
wrowskim. O skarżeni napadli p. Ław row skie- 
go pewnego d  da w kauoelaryi Tow arzystw a, 
a  grożąc nm  pięściami, oDrzuoili go oałym  sło­
w niki ani obelg, o m iędzy innem : powiedzieli 
m u także „ty sw ołocz1'. O s ta tri ten  w yraz był 
wozoraj przedm iotem  oskarżenia, & najzaba- 
wniejszem  z całej spraw y je s t to, iż iad en  ze 
św iadków nie um if dok 'adnie powiedzieć, co 
właściw ie „swoloaz44 oznacza. Podczas gdy o- 
skarżyoiel, oraz św iadkow ie pp- Iw an A lisku s- 
wicz, L eon D anilak i W asyl Moroz, zgodzili 
się n a  to, że „swołocz44 je s t obelgą, gdyż zna- 
ozy mniej w ięotj tyle, co „hołota zmięszana 
z łajdacow sm 44, tw ierdził obrońca oskarżonych 
dr. Szafrański, źe przem wnie „swołooz44 o z r t
oza „człowieka bardzo poozciwego" zaządał
powołania, na potw i-rdzenie tego specyalnege 
lingw isty. Sędzia P.ylski, wyohodząo z tego 
stanowiska, że ludzie kióoąoy się n ie obsypują 
się zw ykle kom plem entam i w rodzaju „b trdzo  
poczciwy człow iek44, skazał obu oskarżonych 
n a  karę  aresztu po 48 godzin, mo grzyw nę po 
10 zł. Zarówno dr. Szafrański w  \m iem u 
oskarżonych, jak  i dr. B und w im ieniu o Drą­
żonego w nieśli przeciw ko temu w yrokow i od­
wołanie do wyższej instanoyi.

*
• •

Filipopol, 20 styaznia.
( 3 pi a w i rotm istrza Boiczew a.)

Dziś rozpoczęła się tu  przed try bunałen 
apelacyjnym  rozpraw a przeciw ko rotm istrzow i 
Bomzei^owi, prefektow i policyi Noweliczowi i 
żandarm owi W asdiewowi, oskarżonym  w p ierw ­
szej instancyi o zr m ordowanie A nny  Sim on

§ Z trrgu zbożowego na Kleparzu.
KrokAw 21 styczms

Targ dzisiejszy odbył się w słabem usposo­
bieniu, bo chociaż dowezy i zaoilarowaBie się zmnii j- 
szyło, to jednak odbyt na mąnę jest teki mały, źe 
zapotrzebowanie zredukowało się de mir'mum. — 
W3ku„ek tego tylko najlepsze gatunki zboża i to 
po cenach cokolwiek niższych niż ni, zeszłym ttrgu 
znajdowały odbyt.

Plrcone: pszenicę białe 10.80— 11*25, czerwoną 
11.25—11*80, żółtą 11*25— 11*75; żyto 8*35—8*90 
jęczmień browarny 7.50—8*50, na kaszę 6 10—6*70, 
owies 7*00— 7*50 * rzf pak — *— do — *—, konie? 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —.— zł, 
Wszystko za 100 kilogramów.

B  ink galicyjski dla handlu i  przemysłu 
* Z kolei. Dnia 2 stycznie br. otwarto wąsio- 

torow,Q kolej lokalną Zoll a Sec-Kritnml a* stacya- 
mi przystankami: Zell a See (-'stniejąca stacye ko­
lei państwowej), Tiehlerhau.iel (ładownica) Bruck- 
berg (przystanek), F ;irth Kaprun (stacya), Piesan- 
dorf (stacya), Walchen (staryal, Niedernsill (st-.cya), 
Lensrdorl (przystanek), Uttendorf-Stubbacbtbal (sta­
cya), Stuhlfelden (stacyp,), Burgwies (przystanek), 
Mii tersi’1 (stacya), Rettenbach (przystanek), Hollers- 
bacb (stacya), Dorf Tass Tbum  (przystanek), Miih]- 
bccb (stacya), Bramberg (stacya), Habacbthal (sta­
cya), Neukirchen (stacya1, Rosenthal Gross Vcne- 
diger (stacya), Wald (stacya) i K umml (stacya). 
Stacye będą dla ogólnego ruchu, zaś przystanki 
tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego otwarte

Telaaramy Przeglądu.
Paryż 22 styoznia. P arlam en t obradow ał 

wczoraj nad budżetem  w yznań Dep. B ernard  
zarzucał rządowi, że podlega wpływom  ducho­
wieństw a, czemu zaprzeczył stanowcze prezes 
gabinetu  Meliue. Groblet żądał zupełnego roz­

siał*  Kośc:oła od państw a : postaw ił odpo­
w iednią poprawkę, k tó rą  izba odrzuciła. Dep. 
Leherisse dom agał się, aby rząd  wystąpił ener­
gicznie przeciw  rabinow i paryskiem u Zadok- 
Hhanow i, który bierze udział w  ag itacy i na 
korzyść Dreyfussa.

Sądowi znaw cy pisma, którzy fungowali 
Ą  procesie przeciw  E sterhazy’smu, wytoczyn 
Zoli proces o oszczerstwo i żądają każdy po 
100.000 fra rk ó w  odszkodowania.

Budziejowice 22 styoznia. P rzy  w czoraj­
szych wy borach do rady m iejskiej z trzeciego 
koła zw yciężyła lis ta  m enreoka większością 
120 głosów. Z  tego powodu przyszło do demon- 
straey i uUcznych. "W wielu dom ach niem ieckich 
w ybite szyby. Polioya m usiała użyć broni, tłum  
"aś rzucał na n ią kam" eniami i ran ił kil ku  po­
lic jan tów . O statecznie zarekw irow ano wojsko, 
k tóre p-zyw rńciło spokój.

Wiedeń 22 strezn ia . M inistrow ie austryac- 
cy  bar. Gantsch, Bbhm i K tirber pew rócili azi- 
siaj rano z Budapesztu. |

Ateny *22 stycznia. Najnowsze w ystąp ien ie 
am basadora rosyjskiego w K onstan tynopolu , 
:tóry ponownie zaproponował sułtanow i kan- 

dyd* turę k#'?cia greckiego Jerzego  sia po jadę ge­
neralnego gubernarora K rety , zrobiło tu  jak  n a j­
korzystniejsze wrażenie. D zienniki piszą, źe no- 
m inaoje księcia Jerzego  gubernatorem  K re ty  
by łaby  jedyn ie możliwem rozw iązaniem  kw e- 
s ty i kreteńskiej.

Paryż 22 stycznia Aum re  ogłasza nowy

Wypożyczalnia i skład nut
Władysława Zadurowicza

dawnitj

Jakubowskf & Zadurow;cz
w e L w o w ie

przemesione zostały z uli ly K arola Ludw ika 
1. 1 na ulicę -^ " tZ T L c le rC -lC <Q, .  e .

Zarowno w yoożyozalnia ja k  i sk ład  n u t 
zaopatrzone zosta ły  we wszystkie no­
wości i znacznie powiększone

"Warunki abonam entu n u t na  żądanie 
frm k o .

Zakład c. i k. nadwornego fotografa 
H E N N E R A

u l. A k a d e m i c k a  1 8  otwarty co dzień od godz. 8 da S 
w niedziele i święta Jo gedz. 1-ej.

Il» w n—w*—wa—  ■ ■ ■ I l— i—*— —nm i — '     '
Spocyallsta chorób wenerycznych, skórnych 

np-wdu moczowego i płciowego

b. tflkarz aa klbJkrcb wuniw. w "Wiedniu, Be.linie i Paryi

O peffltor
Ord. przy ol. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 5—5. 

Specjalista, chorób skórnych i ^ene-ycznych 
D i * .  .7  H E S Ó H E L E  ^ I

b. Sokundarjusz r klinikach prof. Ne imana Kapjsiejo 
i hiangQ, ord. od 10—iż i od 3 —5 pp. 

u l .  K o p e r n i k a  1- 3 6

Adwokat krajowy

Dr. Kajetan Mammorosz
przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Lwowa pod 1.12 
ul. Akademicka (naprzeciw kasyna mieszczańskiego).

Lekarz chorób dzieci

Dr. Stanisław Mam dtawaki
p o w ró c ił i ordynuje od 2— 4 ui. Wałowa 21. 

O b r o ń c a  w  s o r a w a c h  k a r n y c h

D r .  B IT S D
orwerzyl k a n o e '  » ry ę  a d w o k a c k ą  we Lwowie

ulica Kościuszki 1. 6.

Kancelarya a d w o k a t a

U*r. Wiktira Ku^kawskisgo
we ] iwowie ul Trzeciege M»’a 5 urzidaie obecnie b p o ­
w o d u  n o w e g o  r o z k ł a d u  c z y n n o ś c i  s ą d o w y o k

oa 9tej z ran da 4tej popołudniu.

B ra t rotm istrza, Mikołi j, zort&ł p ierw otn ie u- * ’is t Zoli, z wrócony do m in istra  wojny, w  któ-

Literatura i sztuka.
* Z teatru. W  trzydziestą piątą rocznicę i na 

dochód wdów i sierót po uczestnikach powstania 
1863 r , odoyło się wczoraj w teatrze lwowskim u- 
roczyate przedstawienie.

P-zy takich sposobnościach dyrekcja zwykle 
^ystępujg z ca^ą okazałością. To też widownia była 
w spaniało udekorowaną oięknymi herbami województw 
polskiub i festonani o barwach narodowych.

'rzodatawienie rozpoczął marsz polskich Soko­
łów kompozycji Wrońskiogo, którą orkiestra pod 
dzitlną batutą samego kompozytora z  niezwykłą 
w erw ą odegiH*.

Nastąpił dawno nie grany, o silnych barwach 
tragiczny°h „Dramat jednej nocy44 Aurelego Urbań- 
SKiago j '11 Ki* -bodor* w tym dramacie należy do 
nailepszyck ról p Żelazowakiego; wykonał ją  też 
artysta i * czoraj wspaniale, a g**a pp. Żelazowskiej, 
Ruszkowskiego i T»ysocklego dopełniała artysty­
cznej całości.

Nastąpił if< rtowny Agi obraz ze sztuki „Ko­
ściuszko pod Racła\/ioami,u a po nim drugi akt 
Mickiewicza „Ko ederetów Barskich44. Tu znowu 
p. Żelazowski, jako ojcijc Marek imponował ogni­
stą dekle,macyą, wywierając prawdziwie potężne 
wrażenie.

Po „Konfederatach44 odegr no czwarty akt 
z niedar no napisanej sztuki p. Edwarda WtberŁ.-

wolniony, obecnie oddano go ponownie pod 
sąd, z powodu w ykryoia now ych dowodów.

R ozpraw a nie budzi głębszego interesu 
Oskarżeni siedzą już od pół roku w w ięz ien iu ; 
przyprą wad sono ioh do sali sądowej pod silną 
eskortą, /tona Boieaewa przysłuchuje się roz­
praw ie. P ierw szy dzień poświęcony by ł jedy­
nie w stępnym  fomalnościom.

C z ę ść  ekonom iczna.
Wiedeń, 20 stycznia.

(Z.). B ank  n ie rd eck i zrobił w  tym  roku po­
czątek z obniżeniem  stopy procentowej i obni­
żył ją  dziś z 5 na 4% . Zazwyczaj początek 
ten  „obi bank  angielski, w  tym  roku jed n ak  \ 
jakoś w aha jie  i u trzym uje wciąż stopę 3° 0, 
pomime, że eskont p ryw atny  w  Londynie 
spadł na 2*|s °J Co się tyczy usposobi-mia 
giełd, to oyH1 o-io cizrś w eaiei z&ohodni» i E u ­
ropie słabe. N 'em ieokie ta rgi zaniepokojone 
by ły  doniesieniem Gazsty Kolońskiej, że R o s ja  
powiększa swą a: m ię o dwa korpusy, to  jest o 
jeden  na gran icy  niemieckiej, a  drugi na au- 
stryackiej, paryski ta rg  zaś znaiduje się wen*/ 
pod wrażeniem  zaburzeń antisem iokich. N a 
naszej giełdzie najważniejszym wypadkiem  b y ­
ła  dziś gw ałtow na podaż w igierskiej re s ty  ko ­
ronowej, skutkiem  tego spadła na  9? 15. P rzy ­
puszczają , że porro 4 itr. tyeh  natarczyw ych  
sprzedaży jes t nicw yjaśn;ona .jeszcze kw estya 
opłaty  podatku rentowego od kup snów  tej 
ren ty . N atom iast w austryackiej rencie k o ron­
nej i w pryory te taoh  by ruch  znaczny i k u ­
powano je  chętnie, jakkolw iek są ou« n ieró ­
w nie droższe od węgierskiej ren ty .

O statnio notow ania:
K redy ty  austr. 355*25, w ęgierskie 38150, 

Anglobanfci 160*50, U m ony 300*50, Barurye-ei- 
n y  258 75, Lanc erbank  218'25, Ludw iki 213*40, 
Czerniowieekie 295 50, E lbetiiale 265'—, R en ta  
papie rowa 102 45. siobrna 102*40 austryaoka 
zatóta 12L85, anstr. ren ta  wal. koi 102*9 ), wę­
gierska złota 121*05, w jgiersk? ren ta  wal. kor. 
99*15, dukat 5*69, 20 fifa^ków ka 9*53— , m arki 
1 1 -7 6 - , rub le 1-277,.

§ Ceny zboża. Wiodeń 20 o ty c z n i* P s z e n ic a  
na  wiosnę 11.68, żyto nc wiosnę 8.73, owies 
n a  wiosnę 6.62, kukurudza na m aj-ezerw iec 
5.46 - 5  47.

Wiedeń 21 stycznia. Pszenica n a  wiosnę 
11.69 -11.70, zyto n a  wiosnę 8.73—8.75, owies 
na  wiosnę 6.64—6.65, kukurudza na  m aj ozor- 
wiec 5 47. Spiyytós 18 — 18.30,

Sprawnzdanie banku rolniczego, Lwów 22 
stycznia 1898.

Z powodu słabego zbytu na mąkę i braku 
stąd ochoty do kupna ze strony młynów obroty są 
nadar ograniczone, a c*my zboża ulegają dalfząi 
zniżce.

Dziś notuiemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10*50 do 10 90, żyto gotowe 7*50 
do 7*80, owies obroczny 6*80 do 7*—, jęczmień pa­
stewny 6 '— do 6 50, jęczmień browarniany 6 75 
do 7*50, rzepak 11*25 do 12*—, lnianka 0.— do 
O*—, groch pastewny 6*— do 6*75, groch do go­
towania 7.25 do 9*—, wyka 5*50 dc 5*90, bo­
bik 5-80 do 6* —, b^eczk i 7*95 do 7*75, kuKurudza go­
towa 5*25 do 6*60, kukumdza na termins 5.6^ do 6*—, 
chmiel nowy za 56 kl„ 30*— do 60*—, koniczyna 
czerwona 82*— do 48*—, kon czyna biała —*— do 
—*—, koniczyna rzwedzka —*— do —*— , tymotka 
17*— do 22*—, spirytua naritaa Tarnopol gotowy 
15*25 do 15*75, spirytus na ermina 14*— do 
14*50.

rym  Zola protestu je przeciw  ograniczeniu O' 
skarżenia ty lko  do niektórych punktów  jego li­
stu  otwartego, zaznacza, że on na rozpraw ia 
wyjaśni w szystkie p u nk ty  swego listu.

Algier 22 styoznia. "Wczorr.f wioczorem 
pow tórzyły się tu  znowu zaburzenia z ehsrak- 
te rrm  antysem iokim . Patrole wojskowe przeoią- 
gają przez miasto.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia 

Lwów — ulice Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 22 stycznia JE  L. Biliński 

z Wiednia. JE  J. Dunajewski z Krakowa. E. hr. 
Czarne ska z P ozbpnia, H. br. Scbuński z Poav,a 
ros. J . br. Pruszyński, S. Sękowski z Woysławia 
W . Lewakowski z Sanoka. Prof M. Rudzki z Król. 
Polskiego. H. Dobrzański i K. Majev. sk' s Rosyi.

HOTEL ŻORiA
Lwów — Plac Maryarki.

Prjyjechafi dnia 22 tycznia. Ks. Jadwiga 
Jabłonowska * Bursz) yna. Fol. br, Korytowski z 
Hryniowic. A. hr. Wodzicki z Krakowa, "W. Nieza- 
bitowsjti z Lanek T. Wysock’ z Potok* Henryk 
hr. Stecki z Romanowa. J ,  Grekowicz z Bu* zaora. 
E. Abrah*mowicz ze Stryja. Z. Mars z Llmanowy. 
A. Garapich z Zagórzai.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 22 stycznia S. Kołesiński 

z Chomiakówki. L Szul z Trzebinii. J . Dobrzański. 
M. Zajączkowski i K Monne z Przemyśla. Dr.* W. 
Landesberg z Tarnopola. E. Sirko z Łalyczyna.

Rok aałoiens* 1853 
Lk m ianJn.m1 i kantor wymiany 

pod firmą :
AUGUST SCHEULENiERB I 8YU

Lwów, ul, Karola Ludwika L i w  gmachu dy­
rekcji gahe. Tow. kred. zieraskieg,,

palec* P R O M E S Y  n* lorr paóst~łwe z roń* 
18S0 do ciągnienia 1 lutego 1898 po zt. 4.Ł1 irraz 

ze stomBler 
G ł ć w a a  w y & m n a  z ł r .  # # # .« # # .  

oraz

L03Y HA S BLAr Y MIESIĘCZNE
pod jak  na'korzystniej szami warunkami.
Wydawnictwo gazet; losowań „Nadzieja0 pr 

nunerata ręczna zlr. 1.70, aa prowincji złr 1.30

HOTELE K. JAKOWICZA
E E L L E W E  i  M ETBO PO L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 22 stycznia. Dr. Segal i 

dr. Pdcbtmann z Drohobycza Dr. L. Stern z ZHo- 
mwa. Dr. J . Ausscbmidt z Buczacza. J .  Friedlan- 
der, O. Liebling i F  Flor z Wiednia. L. Pfeffer z 
Stanisławowa. H. Rapaport i K. Rapaport z Tarno­
pola G. Knisz z Pragi. A. Bratter z Prosnitz. M. 
A. Berger z Budanosztu.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  no wy Th zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokscn)*

Przyjechali dnia 22 stycznia. P. Mescbersky 
z Beibna. J  Jakubowski z Ryb o tycz. Dr. Smutny, 
dr. Roseńbach i ks. dr. Drozd z Przemyśla. J. 
Gartenzaum z. P**aę*i. E Woblgemuub z Budapesztu. 
B. Hass, H, Bernuard J. Kobliba, J  Jockl, D. 
Sachs, K. Sonnenwald, J. Unterberger, H. Karpin. 
J .  Bernlocbner, P. Yeider i K. Steiuer z Wiednia. 
P  Popławska z KraLowa. P, Jakubowski z Sam­
bora. M. Tabeau z Sądowej Wiszni. P. Kraińska z 
córką z Perespy. K. Radzichowski z Król. Pol.

Ł w ó b  22 stycznia. (Z Izby handlowej).
A k c y 4  za sztuk.: Kolej gal. Karot a u n frik s  200 

zł. ra. k. -  do 215 00 jKolej 'jwcwske-Czern-Jassńa 
po 209 zł. w. a. 291— do 297.—. i/anku hypotecznege po 
2CK1 zł. w. a. 335.— do 895.—. Akcje garl arni w ńzeszo- 
■rie p® 200 zł. w. a. 860.— do 210. - .  Tow budowy wa­
gonów w Saneku 262.— d e -----

L ife ty  zatdl a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. g&he, 
6 proc. los. w 40 Ut a 10 pric. prem. 110.90 de 1H* 70,
4 i  pół proc. ?os. » 50 lat 100. -  do 130 70, 6 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97*20. J“s**ku kraj 4 i pól proc. W  w 
51 lat. 100.83 do 10J ,50, Banku kraj. i  proc las w 57 la4 
98 00 do £.8 70, To-”, kred. gal. ziemskie 4 pro** ( ' “misya)
97*80 do 98.51, 4 P«»( las. w 43 i pót tatach 97 30 d
§g.  4 proc. los. s 56 *at ^6,10 do 97.40

' O  / l i '7 za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnege 4 pre.
9300- 98.70 Bukowińskiego fund. propin. 5 prec. 102*75 
do — Kom.  Ban'ra kraj 5 proc. (II emisyi) 199.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
p» £90 keron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj 6 proc. 103. — 
5, - i  -  4 prec. z 1391 r. 97.8 ) io  98.50. 4 proc p j 200 
koror * 1893 ręka 96.20 do 96 90.

M oaetj Oakat cesarski 6.64 do 5.74. Napoleondor
5 49 dc 9.59. Fółii peryal 9 49 do 9.59. Rubel rosyjsat 
papierowy 127*20 do 128 20. 100 marek niemieckict 53.35 
od 69.10

I S A X > I 3 2 S X - a a t V r V 1 3 .
R.ubryka ta nie pochodzi od Reiakoyi, nil bierze te i  

ona za nią na siebie żadnej odpowiedaialneśoi,

C p e r a t o r
Dr. Tadeusz Niemczynowski
ordynuje od b—5 popołudniu ui. K op“mika*28.

#cihń 21 stycznia. N otow ani- wieczorne. 
Przy zam . tóęo:u giełdy popołudniowej stały  
a k c je  kredytów® n a  355.12, w ęgierskie akcye 
kredytow e 381*50, anglobankii 16100, bankvs- 
re :ny  259 00. um onbanku 303*00, laenderbanku 
219 50, s taatsbanny  342.00, lom bardy 80.25, 
eD ethale  265 50, akoya tytoniow e 136.00. rim a 
217.75, a lp iny  144.60, ren ta  m ajowa 1J2.50, 
ren ta  koronow a w ęg iersk t 99.30, losy tureak-e 
60*80, m arki 5S.85, rub le 127 35.

% k aw iczk i 
w ełn i anae

dam skie i m ęzk ie glas<«ć 
poleca m agazyn now ości E .  M A G H A Y S K I

Lwów
ró g  u lic y  Jafiedloiw M ej

TesUeołejtt I f c / a
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Przjgodj francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gastona de Bonne, siear de Mars;-.c 

przez
STANLEYA WEYMANA.

Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
— N ie mówię o w yścigach — odparł spo­

kojnie — dosiądź ty lko  M ateuszowef szapy bez 
ogona, a zobaczysz jak  nosi 1 przekonasz się, 
źe nie łżę

P rzypatrzy łem  się bułanej ko Dyle; isto­
tn ie , choć kości przezierały  przez skórę, szkapa 
by ła  rosła i  dobrze zbudow ana. Przyszło mi 
na  myśl, źe gdyby  się okazało, iż F resnoy  m a 
słuszność, to -oddałbym ją  M ademoiselle, w  za­
m ian za wierzchowca, k tó ry  dla niej kupiłem. 
B ądź co bądź należało się przekonać o szyb­
kości M ateuszowej kobyły.

Poleciwszy m u zatem  dawać pilne bacze­
nie na „Cyda", dosiadłem  bu łank i; jakoż n ie­
baw em  przekonałem  się, że m a chody dosko­
nałe, lekko niesie i szybko bieży.

D roga szła przez puste pola, przerżnięte 
gdzieniegdzie kępką k rzak ó w ; gościniec tw ardy, 
kam ienisty , m iał k ilka łokci szerokośoi.

Obaj z Frasnoyem  zostaliśm y trochę w 
ty le  za kom panią.

— No i eóż, czy miałem  słuszność? — za­
pytał.

— Isto tn ie  — odparłem  — szkapa le p sz a , 
niż się wydaj®.

— J a k  wiele szkap, ja k  w ielu ludzi — do­
dał z goryozą. — Al® m ożebyśm y w yprzedzili 
ty ch  sojuszników — zaproponował.

Nie m iałem  nio przeciwko temu. W yru- ' 
szyliśm y ry sią ; zaledwie jednak  ujechaliśm y 
kilkaset stóp, gdy nagle F resnoy 
gle koniowi i odwróeił się,

— Hola! co to zn o w u ! — krzyknął. — Tamoi j Chize o pół mili, a  w ieczorne ciemności za
za nam i nia jad ą?  Gdzie się też podziali? ! pasem.

Obejrzałem  się i ja. W  chw ili tej buła- Tymczasem zdołałem już  up rzy to m n ieó ,
nek  potknął się, jak b y  kulą rażony i przerzu- I tylko m i jeszcze w głowie szumiało,
eił m nie przez głowę o jak ie  kilkanaście kro- — W szystko jest dobrem, co się dobrze koń-
ków. ■ czy — odparłem , ram ionam i wzruszając. —

S tało  to się tak  raptow nie i nicspodzie- Swoją drogą ton w ypadek by ł p rzykrym  i nie
wanie, że padając ciężko na głowę, straciłem  ' chciałbym , żeby mi się znow u zdarzył.
zupełnie przytom ność.

N ieraz w życiu zdarzało mi się spaść z ko- j 
nia, ale n igdy  tak  nagle.

Gdym  oprzytom niał, siedziałem  oparty  o 
pień dębu. F resnoy  i M ateusz podtrzym yw ali 
m nie z obu stron, pytając, ja k  się czuję, pozo­
stali trzej zbirow ie stali przy  koniach o k ilka 
kroków  przedem ną.

W  pierwszej chw ili n ie  w iedziałem  gdzie 
jestem  i kto  są ci ludzie; lecz niebaw em  w ró­
ciła m i przytom ność i pam ięć teg o , co przed 
chw ilą zaszło.

— Czy koniowi nic się nie stało? — p y ta ­
łem, skorom ty lko  zdołał głosu dobyć.

— Nic zgoła — odparł F resnoy, a zdało m i 
się, źe »ię uśm iecha pod wąsem i dostrzegłem  
porozum iewające spojrzenie k tó re na tow arzy­
szów swoich rzucił.

Zaczynałem  w ietrzyć jakiś podstęp , lecz 
byłem  tak  osłabiony, żem nie m ógł przeciw ­
działać knowaniom . Jeden  z towarzyszów po­
szedł m i przynieść wody. Pozostali, kołem  m nie 
otoczyli; n a  ich tw arzaoh w idziałem  śmioch 
tłum iony.

Głos zabrał F resnoy, opowiadał głośno i 
szeroko o moim wypadku, w yrażając m i swoje 
współczucie i przeklinając złe drogi, konia i 
zimowo m ro k i, aż dopóki n ie przyniesiono 
wody.

Odświeżony nią, dosiadłem „Cyda"

— Zapewne •- m ruknął.
B ył odemnie odwrócony, zdało m i się je­

dnak, że się w kułak  śmiej®.
T k n ię ty  dziwnem przeczuciem, wsunąłem  

rękę do kieszeni. I  nagle w szystko stało mi 
się jasnem , a tak  m nie to  odkrycie przeraziło, 
żem z całych sił zaciął „C yda“ ostrogami, tak, 
że się aż w bok rzucił,

— Co ei jest? — py ta  Fresnoy.
— Co mi je s t?  — powtórzyłem , obszukująe 

jeszcze kieszenie. O ni3, nic zgoła. Jedźm y da­
lej — dodałam, patrząe m u groźnie w  oczy.

Przekonałem  się, źe oi hultaje, korzysta- 
jąe  z mego omdlenia, zrabow ali w szystkie pie­
niądze, jak ie  m iałem  w kieszeniach, N ie dość 
na tem, doszli pom iędzy sobą do porozum ienia 
i przeciw ko mni® się sprzysiężyli.

U ratow ał mi jedyn ie życie pom ysł m oje­
go przyjaciela nożow nika — gdyby bowiem 
owe ło try  znalsz ły  całą sumę w kieszeni, b y ł­
bym  już  trupem . A le domysł, że muszę mieć 
więcej pieniędzy w jakiem ś ukryciu, w strzym ał 
ich  od zbrodniczego zamachu. D arow ali m i ła ­
skaw ie życie aa no chwili, g dy  jak a  sprzy ja­
jąca  okoliczność pozwoli im  wzbogacić się m o­
im  kosztem  i zrab  iwae ostatniego liw ra.

Jakko lw iek  zdołałem  się pow strzym ać od 
wymówek i skarg, zupełnie płonnych w tym  
razie, i od pogróżek, których n ie zw ykłem  w y­
głaszać, jeśli nie mogę ich spełnić, ozułem ja k
muszę być śmiesznym w oczach tych  łotrów ,

i pu­
ściłem się znowu na czele grom adki.

— Zły początek —- mówił Fresnoy, rzucając j którym  niby  to  dowodziłem, a k tó rzy  ze m nie 
ściągnął ou- m i spojrzenie ukradkiem . zadrwili.

! Jechaliśm y obok siebie, mająo przed sobą > Potrzebow ałem  ehw ili sam otności

nia, aby coś postanowić n iety lko  we w łasnej 
obronie, ale w in teresie damy, k tó rą  miałem  
osłaniać ram ieniem  mojem i tych  zbirów.

"W oddali zam ajaczyły wieżyc® zam ku 
Chize- Oświadczywszy F resn ey ’cwi, źe przeno­
cujem y w  tom siole, kazałem  m u szukać schro­
nien ia w ob -rzy  dla siebie i całej naszej gro-

RO ZD ZIA Ł IV.
N!ademoisdl!e da la Vir«.

Pierw szą moją myślą, gdym  przekonał si< 
o stracie, było zawrócić, doścignąć owych hal 
tajów, zażądać cd nich zw rotu  złam anej mo 
nety, pod groźbą ostrza mojej szpady. Lec; 
gdym  ochłonął, gdym  w ziął pod uwagę, że e

madki. Z djęty  podejrzliwością, nie chciał od- i łotrow ie sprzym ierzyli się wszyscy przeciwk< 
stępować od mego boku, m usiałem  m u dopiero 1 
oznajmić, że jeśli m nie samego nie zostawi, to 
zryw am  uk ła  : i rozpuszczam całą kompanię.

T o g ) sobie wcala nie żye iy ł, ja k  słusznie 
j.ii,awidywałom; pożegnaw szy m nie więc ponu­
ro, odjechał na ozele kompanii.

Czekałem aż zn ikną m i z ©ozów, w tedy 
zaw róciłem ; przejechaw szy w bród strum yk, 
zagłębiłem  się w zwierzynieo, k tó ry  otaozał 
zamek.

T eraz dopiero myśli zw róciły się ku  owej 
damie, tak  ju ż  bliskiej, bogatej, szlachetnie uro­
dzonej a zupełnie m i jeszoze nieznanej. B y ła 
dla mnie groźniejszą bodaj od wszelkioh nie- 
bezpieozsństw  tsgo  szalonego przedsięwzięcia.

A  m yśląc tak  o niej, przypom niałem  .so­
bie zn a k ,'k tó ry  m iał m i zaufanie je j zyskać — 
przełam aną monetę. Siągnąłem  do jednej k ie­
szeni, do drugiej — przetrząsnąłem  ja  pilnie — 
ani śladu owego talizm anu.

R abusia z*brali go w raz z dziesięcin liwra- 
mi, pozbawiająo m nie jedynego sposobu p rze­
konania mademoissiłlle de la  Vir®, ż« p rzysy ła 
m nie do niej król N aw arry.

Ściągnąłem  cugle „Cydowi" i przaz chwilę 
pogrążyłem  się w ciężkiej zadumie.

W ia tr ta rg a ł b^zlistnem i gałęziam i drzew , 
k łęb ił sueh® liście, świszcząc m i w uszach, n a ­
pełniając m nia tem  większą rozpaczą.

W  całym  obrębie F ra a c y i i N aw arry  nie 
było chyba w tej chw ili nieszczęśliwszego, baz- 
radnisjszego odem nie człowieka.

i

Pewetrce lasów Igl&styeh w pekcja
ofrzyssue się pnss rospySsais

Kadzidła sosnowego
Frżcs Eflsgo bćnego sapuchu, potfadn niee- 

ir*c9W»n* wlssnciid sy^eniszno, Gssyssczs 1 otS- 
fwitd* pewietew rakwkań w wysafcim stopnia 

Fiakea 60 «i, rozpylacza od 34 r>, do 3 s i r .

3 m n  i h n © t e w i © 2
LWÓW : sklepy włnra® uHr» Kopsratfea 1. S, rfilcć 

U . KRAKÓW- Sns*«ntsi'’ł  1. 20. C.ZER 
KIOWflE: KjnsV 2. Filia Przemyśl Franciszk. 24.

skupie

Bśóro Świderskiego w Tarnowie
pośredniczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników  polnych, 

fabrycznych jak również wszelką ułużbę dworską ( miejską.

m nie i że n e wiem k tó ry  z pięciu m a w  ręki 
tę  moneto — zw ażywszy to wszystko, zanie 
ehałem  pierw otnego zam iaru i postanowiłem 
działać tak , jak  gdybym  by ł jeszcze w posia 
daniu  owego znaku, a gd y  przyjdzie chw ila ob 
jaśnioń, w szystko w yznać szczerz®; nie przy 
chodziło mi bowiem  wcale na m yśl wypraw; 
zaniechać.

Po długiem  wahaniu, zdeoydowałem  si 
ostatecznie i popędsiłem  znowu przed siebh 
rozglądając się bacznie naokoło i obznajamia 
ją c  się z otoczeniem.

Zanim  zupełne ciemności zaległy, po prze 
gęstw inę drzew w yjrz ły  m ury zam ku

B yła to budowla z czasów H enryka I  
wzniesiona, ja k  tc było zwyezajem wówcza 
dla przyjem ności raczej, niż dla .obrony, ozdc 
biona sm ukłem i wieżyczkami. Pomimo lekkość 
stylu, w yglądała posępnie, dlatego może, iż ar 
na tarasie, an i w oknaoh nie było w idać nikoge.

Deszcz okapyw ał z drzew, z dw u stro 
otaozających m ury  tak  blisko, źe musiał 
w n ich  tłum ić św iatło dzienne; wszystko, coi 
widział, dodawało mi nadziei, iż Madpmoisell 
zeohoe m i w mojem przedsięwzięaiu dopemód 
i chętnie upew nieniom  moim da wiarę, by] 
tylko z tago posępnego otoczenia się wyswe 
bodzió.

I Pozór tego domostwa św iadczył najwynn [ 
wniej, że dam a ta, bliska krew na hulaszczej 
T urenne’a, zasmakowawszy już  wesołego życ 

_ u  dworu, z własnej, woli nio w ybrała sobie t  
i sam otni na  zimowe m iejsca pobytu.

<J. k .  urząd pocztowy i telegraficzny 
w Bołszowcach przyjmie natychmiast prak­
tykanta. _______________

C k a p e H u -C la < iu e  po ó, 7, 8 złr. 
w wielkim wyborze poleca fabryka kape 
luszy Antoni Kafka przedtem a Kożelou- 
zek, Lwów, Halicka 4 . _____________

l> w a  lub trzy pokije elegancko um< 
blowane zaraz do wynajęcia. Bliższa wia­
domość ul. Zielona 7 II p. codziennie od 
10—1 przedpoł.

S  p o k o i  z przynależytościami, Braję-
rowska 12.  ' ______________

U e k f t t f i c / .k i  pierze i czyści najlepiej 
po 8 i 12 ct. II. lialantowski, plac Ber­
nardyński 1. S. _______________

H a n d e l  kolonialny i śniadaniowy 
Antoniego Danielewieza w Jaśle poszuku­
je  do samoistnego prowadzenia interesu 
uzdolnionego pomocnika.

K a i n l y i l a l  adwokacki z prawem sub- 
stycucyi poszukuje posady w miejscu 
Zgłoszenia listowne pod „Dr“ do biura 
ogłoszeń Plohna, Lwów._____________

K oniczynę
czerw oną bez kan iank i sprzedaje 
W ojtkow a loco o. p i s tacy a  ko 
ejowa L ip ica dolna po cenie 40 

zł. za 100 kilo Próbki L an k o .
m

R k s p e r ty to rk a - te le g ra u s tk a  poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia Jawor­
ska Wesoła, Grodzisko. __________

A p t e k ę  z obrotem do 10 tysięcy po-j
szukuję do kupna. __   j

U b o . a  zaiodowa rasy Simeiuhal ma 
na zbycia byoło rozpłodowe, jałówki i cte-i 
lice. Adres Zarząd dobr Kamionka Lipnik.1

F a n i a s l a  •ł K o s i. Myślą i duszą 
przy tobie Jesteś jak  gwiazda przewodnia 
wśród ciemnej i burzliwej drogi życia me-j 
go. Świeć i nadal, lecz nie jak  meteor, a 
kiedyś wspólnie spoezniem na zenitu. K. Ł, 

P i ę k n a  n o w o ś ć  I gruntowny i nie­
zawodny sposób nadawania każdym skrzyp­
com najpiękniejszych tonów. Komplet 
zeszycie autografowanym za nadesłaniem 
1 zł. 6 ct. wysyła Biuro ogłoszeń „Im- 
p ressa“ Lwów Sykstuska 30.

P i s a r z  ekonomiczny z ukończoną niż­
szą szkołą rolniczą w Dublanach, poszu­
kuje zaraz posady p. r Rolnik, Rzeszów 

S k le p  pierwszorzędny do odstepienia 
z urządzeniem lub bez, tylko dla chrześcian 
pośrednictwo wykluczone. Adres w re

Wachlarze balowe
biżuterye damską i męską najnowsze 
paski damskie, artykuły toaletowe 

wiele innych nowości poleca

Magazyn apacyalno-galantaryjny
■ ,A u  b o n  3 I ( ? r c 7 w ‘:

pod firmą
Kasmarry & llles Następca

W ładysław Cieełmlski
|  Lwów, róg placu Maryackiego i ulicy i 

Teatralnej (dom Kapitulny)
flfft **.«-*• -w -  -..ó - , „ 0

dakcyi.
M ic k ie w i c z a  5  pokoi 10, łazienka,

wodociągi do wynajęcia.____________
M ę ż c z y z n a  lat 84, z rocznym sta 

łym dochodem 1.200 złr. pragnie poznać 
tylko starszą, uczciwą i taktowną pasmę 
lub wdowę. Opis własnych stosunków ro­
dzinnych, względnie stanowiska, także 
własnej osoby peżądany. Adres: „K S. 
1898“ post* restante Lwów.

A n ie le  mój najlepszy, tęsknoty 
opiiać nie potrafi, czci, wielbi ćię bez 
granic, prosi o pamięć. Na zawsze twój
Baranek._____ ______________________
—Miechy kowalskie po złr. 21 i 35. 
Kowadła, srubsztaki. Narzędzia dla wszel­
kich rzemiosł i dyletantów* poleca Piotr 
(  h r z ą s t o w s k i  handel żelazny we Lwo 
wie plac Kapitalny 1 (naprzeciw Katedry).

P o d  skromnymi warunkami przyjmę 
miejsce nauczycielki stałej lub dochodzą­
cej we Lwowio. Przedm. szkol. fran. po­
czątki muzyki. „Marya“ biuro Plohna.

Bia s p r z e d a ż  majątek ziemski po­
dolski w Eajlepczej glebie, obszaru około 
1500 morgów ślicznie położony. Pożyczka 
hipoteczna 178.000 złr. Wyjaśnienie udzieli 
adw. Dr. Ploder we Lwowie ul. Szopena 
1. ó. Pośrednictwo wykluczone.

Friedrich i Beaeock
polecają

s w ó j g łó w n y  s k ł a d ,  l f a r b  la*  
k i e r ń w ,  p o k o s t ó w ,  m a t e r y a -  
ł * w  te c lm ic® n ;y c ls . a r t y k u ł ó w  
g o s p o d a r c z y c h  i  d l a  p o t r z e b  
d o m o w y c h ,  w y r o b ó w  s z c z o t-  
k a r s k i c h -  W s z y s tk o  w  w ie l ­
k i m  w y b o r z e  i  p o  n a j t a ń ­

s z y c h  c e n a c h
Friedrich  I B eacock

Lwów ul. Hetmsńs' a 1. 4 obok cukiłr- 
ni Wgo Grossa.

waBWFasMgjnwBiiiiusEKg3aiai«Bn»»ifflr«o.'jiiBc:-wg»»viwMi.a»i»iswinJg-gy'';~-wtg>
E a t l z iw ia j ą c o  n i s k i e  3ą ceny wszelkich papierów i przyborów kancela­
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w niwo otwartym sklepie.

S. W. Niemaj^ws&iggo Lwów, pL Marjac&i 8
|  Proszą łaskawie przekonać się, ta najtańszam źródłem zakupu jest powyższy 
|  . sklep. — Cenniki na żądanie franco.

Narybek i kroczki
i K s u r p i  i - u e t r z a n i r o l b -  I  ł u s k o w y c Ł

^  najpiękniejszych gatunkach  sprzedaje po niskich cenach

Zarząd dóbr Lubień wielki kolo Lwowa.

T O P O L N  C l i i  i  S P .
skład drzew* budowlanego i stolarskiego we Lwowie ■$0S@

(Juliana Topolnickirgo następca)
Dom  f m p e r t f iw y  i  e x  w a r to  >gy 

Lwów ul. Sykstuska 36. Telefon Nr. 530.
Kupno i sprzedaż dóbr, lasów i realności. Pożyczki hipoteczne i 
konwersye. F inansow anie przedsiębiorstw  przem ysłow ych i górniczych 
Sprzedaż m aszyn i przyrządów . E lek tryczne ośw ietlenia m iast, fa ­
b ryk  i domów, koleje elektryczne. Sprzedaż m aterjałów  budow lanych.
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Próżne beciki z ,Piroliny“ biorę po policzonej cenie napowrót.
P r a w d z i w a  „ P I R O L I N A * 4

j e s t  n i e z ł i | i a l n t i  1 i i i e  e k e p l o d u j i i c a  w skótek czego jest 
n a jh e ^ p ie e % a ie js > .y m  ś r o d k i e m  do oświetlania takich miej­
scowości, gdzie łutwo zayalne lub i?ybuehowe materyały się znacbodzą 

i gdzio w ogóle ostrożnie obchodzić się nalsży 
P r a w d z i w a  i Ś i f o l i n a ‘ j e s t  n a j t a ń s z y m  ś r o d k i e m  

d o  o ś w i e t l a n i a  b r o w a r ó w ,  g e r z e l ń ,  b n d y n k ó ^  g o n p o -  
d a M J s y ib ,  m ły n ó w ,  t a r t a k ó w . . s z p i c h l e r * y ,  s z o p ,  
s k ł a d ó w  z e  z b o ż e m , s i a n e m  i  s ł o m a ,  s i e n i ,  w c h o d ó w , 
s k l e p ó w ,  m a g a z y n ó w ,  p iw n ic  i t p .

„ łM r o l in a  jest z powodu swych własności tak tanią, że 
przy iticńl godzinnym świ-ceuiu zużywa sie Piroliny :

w lampie z palnikiem Nr. 5 tylko za 1 ct.
„ B „ 8 tylko za l ‘j ct.

a 11 tylko za 2 Ct.
, , I * i r o l i u a “ świeci się przy dodaniu nowego palnika i knota 

w każdej zwykłej lampie do ntfły.
Palniki i knoty są bardzo tanie a zastosowanie ty, liże do lamp 

naftowych nic jest z jakiemikolwiek trudnościami połączone.
, J e d y n y  s k ł a d  t y t k o  u

I l ą j s s e e g ®  H u f o r a w a
w e  T .w o w ie - R y s ie k  3 8 .  

f e n - n iU i  i  p s '© s p e k tn  g r a t i s  i t r n n k o ,
Rozmaite uznania są do ła-ktu/ego przeglądu przechowane.

Na pączki
poleoa handel

Karol® B ełłabana
we Lwowie 

sław ne d ro żc lk e  M a u t n e r a ,  ja- 
ko też m arm oladę m orelową po 
z p .  1.44 czereśniow ą złr. 1.20 i - 

owocową 9ź ct, za k lgr. !

T a n i e  i  d o b r e

i KOLaCWE
rozmaite zimne i gorące przekąski,

Piwo pilzneńskie białe i czarne wprost z beczki o właściwej temperaturze. 
Wina stołowe '|, I. szklanka od 10 ct., ‘Jzampan francuski „George Goulet“

na kieliszki
poleca

handel Sfc. W ojciechowskiego następców

IP a n c u r a m a
Lwów ul. Akademicka 1. 3. 

tym tygodniu Budapeszt o Bośnia, Serajewo, Banjaluka,
W stę p  10 ct.

Jajec, Mostar, Pocitelj.

Zygmunta Zadurowlcza i Spółk
L okal o tw arty  do 12 w nooy

W niedzielę od 6 wieczorem wchód przez bramę.

Nawozy sztuczne
o zagw arantow anych sk ładnikach  jakoto superfosfaty kostne i 

neralne, zuźle Thoscasa p r a w d z i w e  poleca najtaniej

B a n k  r o l n i c z y  we Lwowie,

m i­

l i o n a  W średnim wieku może uczyć 
większe dzieci do trzeciej klasy, poszuku 
je  sńejs.a  na prowincyi lub w miejscu, 
Czarneckiego 26 Jasińska.___________

T a ń c e  k a r n a w a ł o w e  Katalog 
najnowszych tańców wyborowych ekoło 
200 próbek z początkami melodyi dostar­
cza bezpłatnie skład nut przy ł k s i ę g a r -  
u i  P o l s k i e j  we Lwowia, plac Maryac- 
ki 1. 11.

R e a l n o ś ć  pod budowę do sprzedania. 
Sadownicka 15.

B ln r o  nauczycielskie Morawskiej po 
leca zdolne nauczucielki. Niemka grająca 
na skrzypcach znajdzie zaraz umieszczę 
nie, Halicka 10.

Wyborne szynki
sposobem francuskim marynowane po 85 
ct. P o l ę d w i c e  w pęcherzu po 1 zł" 
20 ct- K i e ł b a s }  po 90 ct. B u l i o n
przedni I sorta 6 złr., II sorta 1 złr,, 
wszystko za 1 kilogram dostarcza Zarząd 

dwora Pntiatycze p. Sądowa Wisznia._

Sprzedam
moją wieś 682 morgi bardzo dobrej gle­
by w czem 150 m. lasu w pięknej okolicy, 
budynki murowane przy gościńcu, blisko 

kolei, percelacya ładna. 
Wiadomość Towarzystwo Zaliczkowe 

Brzostek.

Franka i bez kosztów

tdko za złr. 5.50
doskonały s u r d u t  sz iu iow y  sz l o d e n
z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z grubą i ciepłą podszewką we­
dle najnowszej mody dobrze robione, z koł­
nierzem do przekładania i kieszeniami w 
kolorach : brunatnym, szarym, drap, gład­

kie, kraciaste.
Te surduty są zadziwiająco tanie, 

sprzedają się masami i żaden z czytelni­
ków nie "powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi i długość rękawów. Pesyłka za za­
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i bez kosztów z

Biura ubrau

i

’’ > ■> Y*‘. <rVg2SŜ,'#i*3• * ' • • • ■'-'•'•■EwT.yS-wi- iTc-ó a;,i*.

Superfssłal!
kostne i mineralne 

w y p r ó b o w a n e ,  n a j p e w n l e l s z e  i  n a j t a ń s z e  u a w o z y  
z  k w a s e m  f o s f o r o w y m

d l a  tw e z e S & ś e & i  g a t u n k ó w  p » l i
zawierają 10—20 pr, w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego. 

Zawartość składników gwarantowana, towar suszony i starannie przesiany.
D f a  w i o s e n n e g o  u ż y t k u

z powodu rychłej wegetacyi i pewnego rychłego skutku nader się na­
dające i n i e z b ę d n e .

Nasze_ supsrfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu fosforowe­
go w cytrynianie amoncyfym rozpuszczalnego nie do zasląpienia.

Dalej :
M ą e * V a  t e e ł d a i a ,  S a l e t r a  ó th iltjg fc a , S i a f k a a  
s m o a f tw y ,  S o lo  p o ta s o w e ,  K a i m t ,  S p e c j a l n e  
n®wio®y dla zbóż i roślin  okopowych.

T h e m e n o w s H  p a t e n t o w a n y  g i p i  s a p e r f o -  
s l a t o w y  dla nasi«w aaia kon iczyny  i  kouserw acyi gnoju  
stajennego.

T T ^ a p r o ©  e tc .
dostarczają i  w y trz y m n ją  w szę d z ie  k o n K u re n o y ę .

Gabryki kwasu siarczane-lt w Lundenburga -Tbemeno-
nawozów sztucznych w b i l i  «»all v,_ic i Liszek koło Rostoku

Biuro centralne w  P r a d z e  Heinrichgasse 17.
Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny: S o b e l  t  M a r g n l i e s .

Lwów ul. Sobieskiego 28.

B r y g i n a i  łJutt t ia m in e j i» a
wyiiaiazcy i właściciela patentu nowych aparatów drukarski ’h k o m p l e t n a  k a u ­
c z u k o w a  d r u k a r n i a  z ustawowo ocnroaioaą rączką jak i czcionkami rekla- 
:mowymi po złr. 1 2-J, posząwszy, natyebmust do użyci* zupelua dru­

karnia do wykonania diuków różaego rodzaju wysyłam:
8 0  czcionek złr. 1.20 z 1 3 0  czcionek złr. 2. -  

„ „ 2.50 z 3 2 5  n ,  8 . -
„ « 3-75 s 4 0 0  B „ 4.50

Poduszka -tale farbująca. Nakrywka darmo. 9 '|,X  
5,40 ct., 11X160 ct, 10X8 90 ct., taais jako poda­

rek, pouczające i użyteczne Ilustrowane cenniki gratis. Ajen­
tów szukam" M . H a m m e r  fabrykę czcionek i stampilji 
W ńdań II. Pratersstrassa I3j22. Odsprzedającym rabat 

Ajenci poszukiwani.

go i

Aptia
W iedeń I. F ieiaohm arkt N r. 6.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

rrr.ilki ślubne, srebro atołc- 
w* (nrzędewni* ceckowane) 

kuaspletca wyprawy w kaset- 
hacii ora.* wuoikie b&utaryr 

pcłace Jh.u* Ja reym a  
;iaoi5e?: Lwów, Hotel 

hssrs-prj.-iki.

■ %  
zgfe^aSmó).

W W. ..

zaręczynowe, ślubne i balowe, bukieciki 
kotylionowe w jak  najgustowniejszym uło­

żeniu i po jak  najniższej cenie poleca

Handel kwiatów

;za i
we Lwoioie, p la c  Halicki 14. 

Pojedyncze k w iaty  ja k  fiołki, 
konwalie, bez, róże, kam elie itp . 
w  każdym  czasie;.

Z lecenia n a  prowinoyę usku­
tecznia się odw rotną pocztą w naj- 
staranniejszem  opakow aniu.

Adres, te leg raf A nton i Klimo­
wicz, Lw ów .

Abonować najlepiej
a więc polityczne, żur- 
hum orysty: zne i t. d.

w szystkie pism a krajow e i zagraniczne 
riale mód beletrystyczne, naukowe,

w najstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
L w ó w  u l .  K a r o l a  L u d w i k a  O.

Doręcza się pism a um yślnym i posłańcam i do domu, dba­
jąc  szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

P ism a peryodyczne w ysyłam  także n a  prowmcyę-

Gło-Zarząd dóbr Przawrotn© p 
gów poleca pewne nas-ienie 

ła b iH H  ż ń U e g o
100 worów. Sto kilo w agi w raz 
z workiem  loco stacya Rzeszów 
frBo. Zam ów ienia zadatkow ane 
przesyłki za pobraniem .
Aiaafcgrfctefcfcfc Ocfcranna aaria; &&&&&£&&i
i F  m o  t  w ia a T ° ~ ™ m~~

Lmlmenl. Capsici comp.
* apteki Richtera w Pradze, 

uzimne jako znakomite uimierzajaoe 
suioleranle; po cenie 40 kr., 70 Łr. 
i 1 fl. do nabyoia w* wszyalkiok 
aptekach. Tego

nluM onegośyołlk*

znaKomi
od lat 15 uznane za najlepsze 

C z e k o la d ę  w różnych g a r n ­
kach oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

H ,  T R E T B R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika !• 3.

U

domowego
wdeły zawsze żądać tylko w hutni­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 
I z przezornością uznawać 
t yl ko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Riohtera pad złotym 

iwem w Pradze.

Koszule
męskie balowe, wizjtowe, necne i dzienne, 
krój francuski, przody plisowane w iał- 
deczki i gładkie od 1 90. Kołnierze 20 ct., 

i nsanszety 35, półkoszulki, chusteczki jed- 
b wabne i batystowe, skarpetki czarne

i Górski i Szydłowski

R s d & k ttr  odpowi@dai«lKy: W ftdN re M «nlQvckh * f c b ry k i  F ijftłkew sdsioh

Celem położenia tamy nalurycaora ni 
których restawaterów, mam z-iszczyt p 
dać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na  szklanki tylko n«st 

jąae firm y ; - 
\ : t f ! i i3 ; i  T o e p f e r ,  ul. Trybuna 

ska 1 .12.
M a r k u s  A d l e r ,  pl. A kadem ie! 
A r n ń l d  K a t h a n ,  Rynek, 
a u e r l i a l i u  H e n n a u ,  Kop 

nika 12.
A r u o l d  W i l l i c m ,  ul. B atoreg 
B n k a l s k i  W ł a d y s ł a w ,  ul. Sz 

ptyckich.
B r e i f m a y e r  W i l l t e l m .  Trybi 

nalska 10.
E l i r l i c l i  J ó z e f ,  kaw iarnia tei 

tralna.
F l i e g  J ó z e f ,  ul. Jagiellońska ‘2 
F r i e d  J a k ó b ,  R y n ek  13. 
C ł a r t u n k e l  O s ia s z  pod Pul 

kiem, ul. W ałowa.
C łe n z e l  I g n a c y ,  Kazim ierzov

3ka 11.
G ó r s k i  Z y g m u n t ,  ul. K ras 

okich.
G r i a u f e l d  A d o l f ,  Janow ska ' 
G r a f  F . ,  ul. K arola Ludw ika 3c 
M e l l e r  J a k ó b ,  Sobieskiego 21 
M e l l i u a u  W i l h e l m ,  ul. K a z '|

m ierzowaka.
H e r o l d  A n t o n i ,  Sykstuska U  
J a n k o w s k i  J ó z e f ,  ul. Halicke 
K r a u s  A d o l f ,  Skarbkow ska 1 
H i r s e h  J . ,  ul. Solarna.
K  o s t k i e w i c z  A u g u s t ,  ul. W t 

łowa 13.
W ł a d y s ł a w  K o z ło w s k i ,  ulio 

. G ródeoka 79.
L a n d e s  M ic h a ł ,  Skarbkow ska 
L e m e l  Ś -, ul G ródecka 54. 
L o w e n k e c k  J a k ó b ,  ul. Try 

buualska.
L u d w i g  J a n ,  ul. K rakow ska 7- 
i i O p a e i ó s k i  W o j c i e c h ,  ulica 

Gródecka 79.
H o w o ż e n i u k  J - ,  K opernika 4- 
O s i a s  S c h w a r z e r  ul Gródeckf 
O s t  W i l h e l m ,  Grodzickich 4. 
P o s t  S z y m o n ,  ul. Krakowska-
P o m e r a n z  A .,  R ynek  7. I 
P r z y b y l s k i  K a r o l ,  ul. T catraj 

na naprzeciw  kościoła Jezu i­
ckiego.

H o t k b e r g  A b r a h a m ,  K aźrni0'  
rzowska.

B u d z i ń s k i  A n t . ,  R estauracya
kolejowa,

K e ie l i  S a m n c l ,  R ynek.
P i m i  I t e i n b a c h ,  pl. Gołuchów 

skich.
s a l z b e r g  H . ,  ul Kołłątaja, ró, 

Kazimierzowskiaj.
D aw id Sonnenstein, róg GrO 

deckiej i Solam i.
S t o f f  SI., ul. Sobieskiego. 
T a n n c n b a u i n  W i l h e l m ,  u h ra 

K aro la L udw ika 31. 
T e n n e n b a u m  I g n a c y ,  J a g '6 ’̂ 

lońska 4.
T a n z e r  S . B . ,  Ghorążczyzn*-.

im -

teLwów, pl. M aryacki & _______ __
Mftuiaaki t Spółk* hotel 2om. '/m-ją&m W

T elcbm an Teofil, u l Doiń 
kańska 2.

W a ż u y  J a n ,  Czarneckiego- 
Z i m m e t  H . ,  Kazimierzowska- 
S i m o n  Z u c k c r m a n n  ul. Lem 

na Sapiehy.
Ż y c z y ń s lc i  Ł . ,  róg ul. M ikołaja 

i Zyblikiew icza.
Główne zastępstwo i skład piwa 

czkowego n pp. O z y a s z a  W ix l; 
u a  u l .  B o g u s ł a w s k i e g o  1. 13  
lefon Nr. S. Skład piwa {łaszkowego u 
na 8 .  W i s s e r a  u l .  S y k s t u s k a  I. 1 ’  
Telefon Nr, 149.

Na przyszłość ogłaszać będ? 
każdej niedzieli w pism ach lwo;N' 
skich nazwiska restauratorów , kto* 
rzy  piioo okocimskie sprzedają, a 
nadto zast.rzegam sobie w y s t ą p F  
w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod m arką ok°" 
cimskiego

San S 5 tj brow ar w OkocS**!®-

Przeciw kaszlom
katarom, chorobom piersiowym, uzo»ot 

powszechnie .
Z i ó ł k u  k a r p a c k i e

poleca apteka K .  B .  W i i o s ł a w i t i F ’
g o  w Kołomyji. W pakietach po 20 c ’ 
przy odbiorze 15 pakietów opłaca się P°

' i opakowanie ,̂________
H adak-


